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We Lwowie Piątek dnia 11 Września 1890. 


Z chwili bieżącej. 
Lwów 8. września. 


Że wiece katolickie doniosłością swoją zna- 
cznie przewyższają inne zgromadzenia partyjne i 
polityczne, to chyba dla nikogo nigdy żadnej nie 
ulegało wątpliwości. I niemiecki wiec katolicki 
w Salzburgu znaczeniem swojem przerasta kon- 
wentykle niemiecko- Lberalne, niemiecko naro- 
dowe lub niemiecko-autisemickie. Z tego jednak 
bynajmniej nie wynika, że do przemówienia po: 
witalnego namiestnika w Salzburgu hrabiego 
Thuna istotnie przywiązywać należy to znacze- 
nie, jakie przypisuje mu prasa opozycyjna, a 
w szczególności niemiecko - liberalna. Zdaje się 
jednak, że te ataki wymierzone przeciw hrabie- 
ma Thunowi zrobiły przecież w pewnych sferach 
wrażenie, bo naczelne organa półarzędowe we 
Wiednin, naturalnie 2 wyższego polecenia, uznały 
za stosowne zabrać w tej sprawie głos i wypo- 
wiedzieć zapatrywanie rządu o tej enuncjacji na- 
miestnikowskiej. Uczynił to między innemi pół- 
urzędowy Fremdenblalt. Powiada on: Chcemy 
sią wstrzymać od wszelkich merytorycznych 
uwag nad przemówieniem namiestnika, nie chce- 
my badać, żali to nie jest rzeczą rozumiejącą się 
samo przez się, skoro ktoś wyraża życzenie urze- 
czywistnienia katolickich ideałów — „wzniosłych 
celów“ — dla „dobra katolickiej ludności* — 
a tem samem dla „ludności całego państwa". 
Nie godzi się jeno — jeżeli się szanuje pablicy - 
styczną lojalność — słowom namiestnika przypi” 
sywać znaczenia i doniosłości, jakiej nie mają 1 
mieć nie mogą. Wszak nie można w myślącego 
czytelnika wmówić, że namiestnik, mówiąc 
przy powitaniu o „wniosłych celach“, miał na 
myśli uchwały i rezolucje, później dopiero po- 
wzięte, a przedtem mu wcale nie znane? Nie 
godzi się przeto słów namiestnika poczytywać za 
uprzednią aprobatę tych uchwał i rezolucyj, po- 
mijając i ten fakt, że w takich wypadkach 
funkcjonarjusz państwowy choćby nawet bardzo 
wysoki, nie może działać bez upoważnienia, które 
w danym wypadku, co aresztą z natury rzeczy 
wynika, istnieć nie mogło. Neue frere Presse 
woale jest zadowoloną z tej enancjacji, która 
' „oietylko interpretuje, ale także dezawnuje słowa 
namiestnika” i dla tego chętnie przyjmuje Ją do 
wiadomości. Entre nous soit dit — ma rację. 
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Fale waśni narodowej idą teraz w Czechach 
bardzo wysoko, niemniej jednak odzywają się 
tam od czasu do Gzasu ze strony poważnych 
polityków głosy, ceprawda odosobnione, nawo- 
łnjące do pokoju politycznego i zgody narodowo- 
kciowej. W ten sposób przemawiał teraz prezes 
praskiej isby handlowej i przemysłowej i poseł 
sejmowy, Wohanka, podczas uroczystości rozda- 
wania premij «wystawy powszechnej w Chicago. 
Powiedział on między innemi: Przypatrzmy się 
jakiemukolwiek wytworowi naszego kraju, a 
przekonamy się, że złożyły się nań niemiecki 
kapitał i czeska praca, albo czeski duch przed- 
siębiorczy z niemiecką siłą roboczą. Wszędzie 
widzimy zespolenie ekonomicznych interesów 
obu ludów, a jestem o tem przekonany, 
że to połączenie ekonomicznych interesów 
obu marodowości doprowadzi do upragnionego 
przez nas wszystkich celu: do harmonji między 
narodami i do sąsiedzkiego między nimi poży- 
cia, Wśród szerokich mas ludności nie znalazła 
jeszcze uznania owa fundamentalna zasada, wedle 
której w naszem królestwie obie narodowości 
zupełnie są równouprawnione. Jestem przekona 
ny, że ekonomiczne sprawy doprowadzą ludy do 
uznania tej zasady, bez której zgoda i pojedna- 
nie nigdy mie przyjdą do skutku. Słaąchacz? 
bili mowcy gorące oklaski. 


Kifka uwag warto jeszcze dodatkowo po- 
święcić exposé finansowemu węgierskiego mini- 
stra skarbu pana Lukacsa. Przedewszystkiem 
uderza już sam ton enunc,acji ministerjalnej — 
ton niezwykle podniosły i zadowclony. Pan mi- 
nister chełpi się nietylko swojemi cyframi bu- 
dżetowemi, ale także swoimi sukcesami odnie- 
 sionymi w rokowaniach ugodowych z rządem 
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KUZYNKA ZE WSI. 


(The lovely Malincourt). 
POWIEŚC 
Heleny Mathers. 
Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


— Chciałbym jednak mieć tego konia dla 
siebie — oświadczył Ronny, a twarzyczka Leos- 
ley, okryła się chmurą. — Naturalnie będzie on 
do twej dyspozycji, dopóki tu będziesz. Zresztą 
nie wiem jeszcze wcale, czy Yelverton będzie 
się chciał rozłączyć z swoim koniem, muszę go 
się najpierw o to zapytać. 

Lesley pochyliła się naprzód i poklepała 
piękną szyjkę miss Ccquette. Gdy potem zape- 
wniała konia, że jest stanowczo za ładnym, aby 
nosił na sobie takiego surowego, ciężkiego mru- 
ka, Ronny roześmiał się serdecznie, a ten śmiech 
wygnał z jego serca resztki gniewu. Oboje po- 
wrócili w najlepszym humorze do parku Lane. 

Lady Appuldurcombe była srodze zagnie 
wang, gdy z balkonu obserwowała powrót „atra- 
conego syna,“ który tutaj wyjątkowo należał do 
płoi pięknej. 

Od chwili, gdy Ronny przed spacerem wpadł 
do pokoju, aby się dowiedzieć o całej liście 
grzechów, jakie popełniła Lesioy, i potem szyb: 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świat o godzinie 8 rano. 


przedlitawskim. Wie zapewne, co robi. Zamknię- 
cia rachunkowe z lat ubiegłych są niezwykle 
korzystne, korzystniejsze aniżeli preliminarze. 
To zawsze radość dla kanclerza skarbn, zwła- 
szcza, że i ostatni preliminarz budżetu na rok 
1897, także się zamyka nadwyżką, coprawda 
skromną. Co się zaś tyczy rokowań ugodowych 
całkiem słusznie, choć może z przekąsem, za- 
pytuje jedno z pism wiedeńskich, czy także 
austrjacki minister skarbu, dr. Biliński, będzie 
mógł mówić o ich przebiegu z takiem samem 
zadowoleniem. 

Ze spraw obchodzących także przedlitawską 
połowę monarchji zasługuje przedewszystkiem na 
wyszczególnienie ustęp poświęcony reformie wa- 
luty. Pan minister powiada, że między nim 
a rządem austrjackim przyszła do skutka umowa 
tej treści, że pozostające w związku z kwitami 
salinarnymi bilety państwowe mają być wyku- 
pione przez rząd anustrjacki na własny koszt, 
pozostałe zaś 112 miljonów na koszt wspóluy w 
stosunku 70:30, a mianowicie w ten sposób, że 
na umorzenie tej kwoty bank wyda 80 miljonów 
banknotów pięcioguldenowych, czyli dziesięcio- 
koronowych. Wynika z tego, że niebawem, jak 
to jaż donieśliśimy, w obiegu mieć będziemy 
nowy rodzaj pieniędzy: papierowe  dziesięcio: 
koronówki i sreb:ne pięciokoronówki. Oba rządy 
ustaliły także termin dla podjęcia wypłat w go~ 
tówce, wprawdzie nie kalendarzowo, ale zasa- 
dniczo. Zobowiązały się mianowicie oba rządy 
z chwilą ustania ustawowych przeszkód do wy- 
płat gotówką, a mianowicie obiega przymuso 
wego, zdać o tem natychmiast sprawę parlamen- 
tom, które po usunięciu ewentualnych jeszcze 
przeszkód dalszych, zadekretują podjęcie goto- 
wych wypłat. Kiedy to będzie? - 
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Wychodzący w Paryżu organ młodoturecki 
Mechveret, którego redaktorem jest Ahmed Riza, 
przesłał mocarstwom europejskim projekt refor- 
matorski: 1. Integrainość i nierozwiązalność pań 
stwa ottomańskiego ; 2. utrzymanie dynastji Osama: 
nów ; 8. ścisłe i lojalne wykonanie hkat'u Galharć 
hat'u Humaynm i konstytucji; 4. przeprowadze- 
nie wszystkich innych ustaw i przepisów; 5. prze- 
strzeganie umów, konwencyj, fermanów i kon- 
cesyj. Program ten Mberalnych Mahometan, 
uwzględniający interesa wszystkich narodowości 
i wyznań, zawiera znacznie skromniejsze żądania, 
aniżeli programy reformatorskie rozmaitych nie- 
zadowolonych ludów chrześcjańskich, gdyż do 
maga się jedynie poszanowania i przestrzegania 
przyrzeczonych w latach 1839, 1856 i 1877 przez 
sułtana Abdul Medżida, Abdul Azisa i Marada 
praw i wolności. Jeżeli niasforni poddani chrze- 
bcjańscy zostaną zaspokojeni, mieliby także pod- 
dani muzałmańscy, stanowiący bądź co bądź kit 
wielojęzycznego państwa osmańskiego i wiernie 
oddani jego sułtańskiej mości, prawo domagać się 
uwzględnienia ich skromnych żądań. 


Nowe zakusy Karlistów. 


Do ciężkich kłopotów kolonialnych Hi- 
szpanji — powstanie na Kubie i Filipinach — 
przybywa nowy: niebezpieczeństwo ruchawki 
karlistycznej wewnątrz kraju. Od kilku 
już miesięcy było można zauważyć, ża Karlikci, 
którzy przez długie czasy stali w życiu polity 
cznem na ub.eza, zaczynają zwolna, ale z wi- 
doczną stanowczością i pewnością siebie naprzód 
się wysuwać, A działo się to w równej mierze, 
jak stan rzeczy na Kubie się pogarszał i płyną- 
ce ztąd kłopoty rządu wzrastały. W ostatnich 
znów czasach okazały się rozmaite znaki, jako- 
by zapowiadające, iż w kierujących sferach tego 
stronnictwa żywią zamiary przejścia do „czy- 
nów..." Wstępem do tego zdaje się być wystą- 
pienie posłów i senatorów  karlistowskich z 
kortezów, o czem telegrzf doniósł w tych dniach. 
Na parę dni przedtem dawali się oni słyszeć w 
kuloarach parlamentu, że są zdecydowani porzu 
cić dotychczasową legalną drogę, a dep. Sanz 
dodawał nawet, że w Katalonji wszystko przy- 
gotowane do powstania. Później doszło do wia- 
domości ogółu, że senator markiz Cerralbo, 
najgorętszy ajent Don Karlosa, zgromadził 


ko wybiegł, aby sobie kazać osiodłać konia, że- 
by mógł za nią podążyć, od taj chwili więc prze- 
żyła jego matka nie jeden, ale cztery okropne 
kwadranse. Aterazi zbrodniarka i i jej kat po- 


| zmniejszą się jeżeli partja socjalistyczna potrafi 


minionego piątku senatorów i posłów, pretenden- 
towi duszą i ciałem oddanych, w gmachu, są- 
siadującym z parlamentem, aby im udzielić 
rowych wskazówek „króla.* 

Karliści — jak wiadomo —  rozporządzają 
w niektórych radach jeneralnych znaczną wię- 
kszością, w niektórych zaś poważną mniejszością, 
i dzięki tema twierdzą kategorycznie, że orga- 
nizacja militarna stronnictwa tak dalece już 
dojrzała, iż każdej chwili mogą za broń 
chwycić. Wystarczy ku temu, aby Don 
Karlos palcem skinął. Faktem też jest — i rzą- 
dowi dobrze wiadomym — że w ostatnich cza- 
sach znaczne partje broni i amunicji zakupiono 
we Francji na rachunek  Karlistów i zdołano 
przemycić je do Hiszpanii, 

Polityczny i wojskowy ustrój stronnictwa 
Don Karlosa składa się z 300 lokalnych „jant“ 
w 30 „prowincjach“. Junty te utrzymują po- 
między sobą i z kierownikami stronnictwa, a 
zwłaszcza już z markizem Cerralbo, żywy kon- 
takt. Niższe duchowieństwo i zakonnicy, któ- 
rych armję posiada Hiszpanja, popierają ze 
swej strony agitację karlistowską, nie troszcząc 
się wcale o upomnienia biskupów, którzy w 
myśl życzeń papieża, są stronnikami i narzę 
dziami panującej dynastji. W tej jawnej opo- 
zycji swojej przeciw tendenojom Watykanu znaj- 
dują pewne oparcie i zachętę w kardynale 
arcybiskupie toledańskim i prymasie Hiszpaniji, 
msgr. Monescillo, który wcale nie ukrywa 
swoich sympatyj dla sprawy Don Karloss. 

Wobec takiego staau rzeczy rząd madrycki, 
wiedzący snać dobrze o przygotowywaniu się 
Karlistów do „csyna”*, zarsądził jaż militarne 
środki ochronne na granicy i w prowincjach, 
które są główaemi ogniskami agitacji Karli- 
stowskiej. Mianowicie rozlokował tam 6 korpus 
pod wodzą jenerała Cirsa. 


Po kongresie londyńskim. 


Związek zagraniczny socjalistów polskich 
w Londynie wydał świeżo interesującą odezwą 
do proletarjatu polskiego wszystkich trzech za- 
borów. Egzemplarz tej odezwy, która jest rodzajem 
programu stronnictwa socjalistycznego w Króle- 
stwie, Poznańskiem i Galicji na najbliższą przy- 
szłość, a zarazem określeniem najważniejszych 
żądań chwili bieżącej w wspomnianych trzech 
prowincjach, otrzymałismy dzisiaj i główne jego 
ustępy chcemy zakomunikować naszym czytelni- 
kom. Na wstępie zaznaczają autorowie tego ma- 
nifestu (delegaci polscy na kongresie), że kon- 
gres londyński był dla nich sposobnością do za- 


manifestowania wobec wszystkich ludów, 
że „robotnicza Pclska jest w sercach socja- 
listów jedną i nierozerwalną”, że budują oni 


nwolną ojczyznę na gruncie nowych zasad spo- 
łecznych, zmieniających dzisiejszy ustrój kapita- 
lizmu na społeczeństwo socjałistyczne i nie od- 
dzielają sprawy wolności narodowej od walki 
klasowej, mającej na celn społeczne wyzwolenie 
ludu polskiego“. Po tym wstępie, wypowiadają- 
cym rzeczy, mniej lub więcej znane, przechodzą 
autorowie do omówienia celów, jakie sobie w 
obecnej chwili nakłada socjalizm we wszystkich 
trzech dzielnicach Polski. Naczelne miejsce na 
planie zajmuje Galicja. 

Najważniejsza Sprawa, która zaabsorbuje 
siły obozu socjalistycznego w Galicji, są zbliża: 
jące się wybory do rady państwa, w których 
robotnicy po raz pierwszy wystąpią w czynnej 
roli. Odezwa wzywa wszystkie trzy zabory do 
energicznego poparcia robotników galicyjskich. 
„Olbrzymie okręgi wyborcze—czytamy w niej— 
obliczone są na to, ażeby partja socjalistyczna 
nie mogła w nich zdobyó większości nienświado- 
mionego jeszcze ludu, pośrednie i jawne głoso- 
wanie otwiera i nadal wrota uciskowi, gwałtom 
i korupcji. Wszystkie te przeszkody jednak 


rozwinąć szeroką, masową agitację, jeżeli poru- 
szy i uświadomi lad pracujący. Agitacja taka 
wymaga jednak kosztów, tak jak każda większa 
akcja polityczna, i tutaj możemy towarzyszom 
naszym w Galicji dopomódz, jeżeli rozpoczniemy 
natychmiast zbierać choćby najdrobniejsze skład- 


jak wszystkie inne dzieci. Czyż miała teraz cały 
swój czas i towarzystwo tracić przez to, iż szwa- 
gier Malinconrt wpakował jej tego nicponia Le- 


sley, której cała umiejętność polegała na tem, j 


wracali razem uśmiechnięci, widocznie w najle- Í aby wszystkich panów, którzy się do niej zbli- 


pszej zgodzie. 


Dla niewtajemniczonego mogło się wszystko ' 


wydawać w najlepszym porządku: dwoje mło: 
dych arystokratów, powracających z przejażdżki, 
a za nimi groom, którego twarz wyrażała nie- 
wzruszony spokój, jaki mają dobrze wytresowa- 
ni służący, a który ich panowie umieją naślado- 
wać tylko w bardzo niedostatecznym stopniu. 
W duszy jednak Charleton był wściekły i ży- 
czył młodej panience z całego serca, aby bnrzę 
jak najprędzej przetrwała. 

Ronny prosił za Lesley, jak tylko mógł naj- 
lepiej, jednakowoż dobry jej humor już w na- 
stępnych pięciu minatach zachmarzył się bardzo. 
Przeraziła się zimnych zarzntów, jakie czyniła 
jej ciotka, jak dziecko, które nigdy nie słyszało 
o biciu, a które teraz czuje się uderzonem przes 
rękę, której najwięcej ufało. 

Nie broniła się wcale i nie uroniła ani je- 
dnej łzy. Ronny podziwiał w duszy jej dzielną 
postawę, gdy siedziała potem przy stole i uda- 
wała, że je, co jej podają, i dumną, małą głów- 
kę trzymała tak wysoko, jak nigdy, podczas 
gdy z bladej twarzyczki wyglądały piękne nie- 
bieskie oczęta jako jedyna oznaka barwy. 

Być może, iż było to lekkie uczucie za- 
zdrości, które serce ciotki usposabiało śle dla 
młodej dziewczyny. Ronny należał zupełnie do 
matki, jej cbłopcem był, który jej nie opuścił, 


żali, widzieć u swoich nóg? 

— Ciociu — rzekła Lesley bardzo spokoj- 
nie, gdy minęło kazanie — napiszę do ojca i 
poproszę go, aby mi pozwolił powrócić. Nie 
chcę ci jeszcze raz zrobić wstydu. 

Głos jej brzmiał zupełnie pewnie, a oczy, 
które podniosła na ciotkę, patrzyły tak odwa- 
żnie, bez obawy, dumnie, jak czasem umiał tak 
że spoglądać i Ronny. Czasami występowało na 
jaw szczególne podobieństwo między Lesley a 
Ronnym; lady Appuldurcombe podpadło to szcze- 
gólnie teraz. zawahała się i zarumieniła, gdyż 
była inną, miż ci oboje i dlatego łatwiejszą do 
pokierowania, fakt, z którego służba umiała szrę- 
cznie i porządnie korzystać. 

— Czyż rzeczywiście byliśmy tak niego- 
ścinni względem ciebie, moje dziecko ? — zapy- 
tała biedna kobieta i otarła łzy serwetką, którą 
w rozdrażnieniu wzięła do rąk zamiast chu- 
steczki. 

Lesley jednak skoczyła gwałtownie tak, iż 
przewróciła krzesło i zawołała : 

— Nie, nie, nie! — przytem zarzuciła jej 
ręce na szyję. — Wy nie jesteście temu winni, 
moja ciociu, to ja, ja sama jestem temu winna, 
szalona, złe wychowana i niedobra, a zawsze mu- 
szę coś spłatać, gdziekolwiek się znajduję ! 

, Ronny cofnął się po cichu i słyszał, samy- 
kając drswi, jak matka jego żałośnie mówiła; 
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ki w polskich stowarzyszeniach robotniczych, w 
tajnych kółkach, po warsztatach i fabrykach, 
wszędzie, gdzie pracują Polacy, w kraju i na 
obczyżnie. Zwycięstwo partji socjalistycznej w 
Galicji będzie zarazem naszem zwycięstwom ; 
zdobycie bodaj jednej trybuny parlamentarnej 
w Europie da wolność słowa całemu proletacja- 
towi polskiema.* 

Drugą sprawą, z którą odezwa zwraca się 
do ogółu polskiego proletarjatu, jest wumocnie- 
nie ruchu socjalistycznego w zaborze pruskim. 
pTowarzysze, pracujący nad wyzwoleniem klasy 
robotniczej w tym zaborze, —czytamy w odezwie, — 
mają do walczenia nietylko z niesłychanym uci- 
skiem ze strony szlachty i burżuazji, ale i z 
wyjątkowem stanowiskiem rządu pruskiego, któ- 
ry uważa ciągle Polaków za niższorzędnych oby- 
wateli. Polski socjalista jest w Księstwie 
Pozrańskiem i na Górnym Szląsku niemal wy- 
jęty z pod prawa. Więzienia śledcze, procesy i 
szykany spadają tam na nas natychmiast, 
skoro tylko poczynamy się organizować. Pomimo 
tego całe szeregi naszych towarzyszy ponosiły 
ochoczo najcięższe prześladowania, aby tylko 
zasiać wśród setek tysięcy ludu pracującego 
świadomość klasową. Dopóki jednak agitacja bę- 
dzie chwilową, dopóki szeregi walczących nie 
będą wyrastały w samym krajn, dopóty zawsze 
będzie tryamfawał rząd pruski, lub zjednoczeni 
klerykali. Trzeba zatem wszelkiemi siłami dą- 
żyć do wybudowania jednolitej organizacji w 
Księstwie i na Górnym Szląsku, bez względu na 
to, że ofiary będą może znaczne. Polska partja 
socjalistyczna pod zaborem pruskim powinna 
energicznia wziąć się do tego dzieła i w tym 
celu usunąć stanowczo wszelkie jednostki, kie- 
rowane złą wolą, które usiłują jakąś osobną 
wytworzyć organizację, a posługują się przy 
tem osBzczerstwem i podbnurzają braci przeciw 
braciom. Ci z pośród nicb, którzy się nazywają 
socjalistami, powinni przedewszystkiem prsestrze- 
gać solidarności partyjnej i wspierać kierowni- 
ctwo partji Rozdziełanie proletarjata polskiego 
na osobne grupy dla zadowolenia osobistych am- 
bicyi jednostek, nważamy za rzecz zgubną i po- 
tępiamy ją tutaj stanowczo, a przyrzekamy 
wszelkich sił dołożyć, aby wesprzeć polską 
partję socjalistyczną s pod zaboru pruskiego w 
jej ciężkiej pracy.“ 

Do Królestwa Polskiego posyła odezwa tylko 
„wyrazy serdecznej Bympatji i podziwu dla to- 
warzyszy, walczących pod sztandarem polskiej 
partji socjalistycznej“ i powiada: „Najcięższe 
prześladowania ze strony najezdczych hord car- 
skich nie zdołały osłabić zapału w naszych sze- 
regach; wbrew całej czeredzie żandarmów i 
szpiegów wychodzi w Warszawie nasz organ 
Robotnik, a car patrzący w dnia koronacyjnym 
z wyżyn swego krwawego tronu na korną kapi- 
talistyczną Europę, ma w polskiej partji socjali- 
stycznej wroga, który się nigdy nie ugnie przed 
potęgą knutal W Królestwie stawiano pierwsze 
szubienice dla socjalistów polskich, a pamięć 
tych, którzy pierwsi męczeńską śmierć za sprawę 
socjalizmu ponieśli, żyje w sercach całego pol- 
skiego proletarjatu. Obchód dziesięcioletniej ro- 
cznicy stracenia czterech naszych towarzyszy na 
stokach warszawskiej cytadeli zjednoczył nas 
wszystkich w kraju i zagranicą i dał nam spo- 
sobność do objawienia głośno i publicznie naszej 
solidarneści. I na przyszłość też będzie nas ta 
smutna rocznica łączyła. Jako przedstawiciele 
polskiego proletarjatn zgodziliśmy się na to, aby 
co roku w pierwszą niedzielę po dniu 28. sty- 
cznia obchodzono w Polsce nroczyście pamięć 
naszych pierwszych męczenników. Braciom w za- 
borse rosyjskim walozącym niechaj to doda otu- 
chy, że nie walczą odosobnieni; za granicą car- 
skiego państwa rośnie zwolna ale stale potęga 
zorganizowanego proletarjatu całej Europy, po- 
tęga wroga caratowi, wroga wszelkiema nciskowi. 
Przygotowanie gruntu dia rozwoju tej siły i u 
nas jest społecznem zadaniem godnem trudów 
i ofiar"... 

Jak widzimy, socjaliści polscy biorą się do 
roboty nie na żarty, zapytać się jednak godzi, 
jaki z tej mąki będzie chleb ? 


— Dziecko, drogie dziecko, gdybyż tylko 


świat nie wiedział, że jesteś siostrzenicą lady 
Appuldurcombe. 

Musiał się roześmiać z tego, chociaż w o- 
czach jego pokazały się jakieś podejrzane blady 
wilgoci. 

Udał się do klubu, gdzie zastał Yelvertona, 
wyglądającego bardzo zgryzionym. 

— Bardzo mi przykro, Kilmurry — rzekł, 
a na twarz wystąpił mu dziwnie gorący rumie- 
niec. — Zapewniam cię jednak, że klacz wy- 
mknęła się na własną rękę. Cóż mogłem innego 
uczynić, jak nie pogalopować za nią? Prawdo- 


| podobnie byłoby rozaądniejszem, gdybym pozo- 


stał, ale myśl, iż miss Malincourt znajdzie się 
sama w parku, nabawiła mnie niepokoju. Pole- 
ciłem jeszcze groomowi, aby podążał za mną jak 
tylko może najprędzej, co też uczynił. 

Ronny skinął głową. Ku największemu zdu- 
mieniu Yelvertona twarz Ronny'ego przybrała 
oana obojętny wyraz, co mu wielką sprawiło 
ulgę. 

4 Nie chciałbyś się zapewne w żadnym 
wypadku rozłączyć z miss Coquette, co? — za- 
pytał badawczo. 

Twarz Yelvertona zachmurzyła się, zawa- 
hał się. Klacz była dla niego oczkiem w głowie; 
wozoraj jeszcze nie byłby jej oddał za królestwo. 
Toras jednak uprzytomnił sobie, jak Lesley wy- 
glądała na miss Coquette, przypomniał sobie cza- 
rującą poatać dziewczęcia i sposób, w jaki tego 
ranka wśród drzew parku naprzemian z wiel- 
bicielawi i koniem rozmawiała i żartowała. 
Wstrsąsnął się i rzekł prędko: 
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Wymowa Sui generis. 


Kandydat na prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych, popierany przez stronnictwo tak zwa- 
nych srebrnych demokratów, Bryan, jest zapra- 
wdę człowiekiem o dziwnego rodzaja wymowie 
Bryan, jak wiadomo, pełną zapału i retory- 
cznych zwrotów mową na konwencie w Chicago 
tak sobie umiał podbić serca demokratycznych 
deputowanych, że za jednym zamachem stał 
się tem, co się nazywa un homme du jour i wy- 


szedł z urny jako zwycięzca z pośród kandyda “ 
Stanów Zjednoczo- = 


tów na godność prezydenta 
nych. 

Tymczasem nieubłagani jego przeciwnicy 
zaczęli szperać i za kulisami wynaleźli przy- 
czynę tego bdwietnego powodzenia, a rzeczy, 
które wykryli, są zaprawdę godnemi uwagi. 
Kandydat na prezydenta Bryan jest niczem in 
nem, tylko kreaturą swej żony. 

Pani Bryan zwróciła na siebie powszechną 
uwagę, gdy mąż jej wygłaszał jakąś słynną 
mowę taryfową ma kongresie. Pan Bryan już 
wtedy sam przyznawał, iż przy wypracowaniu 
mowy pomagała mu jego żonu. Pani Bryan to 
przyznanie się swego męża uzupełniła później 
bardzo ciekawymi szczegółami. Oboje pracowali 
nad wypracowaniem tej mowy przez całe tygo- 
dnie dniami i nocami. Rozbierano każde zdanie 
osobno, szlifowano je, przerabiano, wygładzano 
tak długo, dopóki nie stało się dobrem. Pani 
Bryan umiała całą mowę na pamięć i mogłaby 
ją była tak samo wypowiedzieć jak jej mąż. 

Ta szczególna para odbywała nawet częste 
pielgrzymki na pobliski cmentarz, aby tam w 
cichym majestacie śmierci i świętym spokoju 
miejsca wiecznego spoczynku zmarłych czerpać 
natchnienia. Na cmentarzu miały powstać te 
zdania, które później największe wywierały wre- 
żenie. 

Na tydzień przed pamiętnym dniem miał 
Bryan wygłosić mowę na cześć zmarłego kolegi. 
I z tej okoliczności skorzystano, aby dopłynąć 
do ostatecznego celu. Pani Bryan niepoznana 
przez nikogo i nie zwracająca na siebie nwagi, 
siedziała na galerji. Z mężem do spółki ułożyła 
sobie formalny system sygnałowy, z którego 
mógł się dowiedzieć, czy mówi dosyć głośno, 
czy głos posiada należytą modulacją, czy organ 
jego brzmi lepiej w tonach wyższych czy niż- 
szych i t. p. rzeczy. 

Bryan zaczął mowę trochę stłumionym gło- 
sem! „Głośniej!“ — sygnalizowała jego żona. 
Oczy jej nieustannie były zwrócone na jego 
twarz. Kiwała głową, poruszała rękami i dawa- 
ła inne znaki, aż nareszcie zapanowała nad jego 
głosem i kierowała nim według upodobania. 
Próba zatem udała się doskonale. 

Nadszedł dzień w Chicago, na którym Bryan 
miał się stać sławnym. Mowę swą tak sobie 
wbił w pamięć, że mógł ją nawet przez sen wy- 
powiedzieć bez zająknięcia. Przez tygodnie i mie- 
siące on i jego żona o niczem innem nie myśleli, 
jak tylko o tej mowie i sławie, którą ma ona 
zyskać przyszłemu prezydentowi. W krytycznej 
chwili pani Bryan znajdowała się naturalnie na 
galerji, i kierowała ztamtąd głosem swego męża. 
Znowu sygnały następowały jedne po drugich, 
aż nareszcie uspokoiła się pani Bryan, przeko- 
nawszy się, iż mąż płynie doskonale. Drżąca i 
blada oczekiwała na rezultat. Gdy Bryan skoń- 
czył i w sali zerwała się bursa oklasków, zem- 
dłona padła na krzesło. Była to najwięcej wstraą- 
sająca, a zarazem najszczęśliwsza chwila w jej 
życiu. 

Dodatkowo głoszą także, jako rzecz nie ule- 
gającą najmniejszej wątpliwości, iż ta „potężna“ 
mows, przez którą dobił się Bryan kandydatury 
na prezydenta, nie była wcale nową mową, lecs 
jedynie zręcznym zlepkiem, składającym się 
z najlepszych ustępów i zdań wszystkich poprze- 
dnich mów Bryana. 


Przyszłość naszej ziemi. 


Jak wyglądać będzie po najdłunższem swem 
istnienia ziemia nasza, ten padoł trosk i rozko- 
szy, przybytek cnót szezytnych i najohydniej- 


— Jestem właściwie za ciężki dla miss Co- 
quette, a tej zimy w ogóle nie będę tutaj polo- 
wał. Mamy jechać do Indyj, kilku znajomych 
i ja, aby nareszcie zapolować na grubego zwie- 
rza. Daj mi sto funtów za konia, jeżeli ci się 
rzeczywiście podoba. 

Było to powiedziane z pewnam zakłopota- 
niem, a ponieważ mężczyżni zwykle się rozu- 
mieją, przeto zrozumiał go i Ronny. Dlaczego 
kaprys dziewozęcia miał stanąć pomiędzy mężczy- 
zną a jego najzanfańszym przyjacielem, koniem ? 
Lasley musiała się obejść bez miss Ccquette, 
miała przecież tyle innych rzeczy | 

— To  nierozsądnie, Yelverton rzekł 
Ronny. — Klacz warta jest co najmniej trzysta 
fantów. W podaranku przyjąć jej nie mogę, nie 
mówmy zatem o tem więcej. 

— Mówię ci jednak, że wcale nie będzie 
darowaną za te pieniądze — obstawał uparcie 
przy swojem Yelverton. — Wiem dosyć pewnie, 
że na lewą tylną nogę jest trochę niepewną. 
Czyś tego jeszoze nie zauważył? Zresztą wy- 
bwiadczysz mi prawdziwą przysługę, jeżeli ją ku- 
pisz, Ronny. Jestem teraz trochę bez pienię- 
dzy, grosz jest n mnie obecnie bardzo rzadkim 
gościem — mruknął jeszcze trochę  niezro- 
sumiale. 

Przez pół minuty patrzyli sobie obaj przy- 
jaciele badawczo w oczy. Potem rzekł Ronny 
cicho : 

— Już tak głęboko Biedzi, stary chłopcze, 
co? Dobrze więc, jeżeli chcesz wziąć za Cc quette 
Porec to mnie sobie bardzo zobowiążesz, a moją 
nsynkę nosyniss bardzo szczęśliwą. (C. d. n.) 
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‘tylko średnimi. Najpiękniejszą ozdobą miasta są . 
te domy, w któryeh widnieją mieszkania jasne, , 
zdrowe, schladne i porządne dla klasy najuboż- 
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którzy oglądać będą światło dzienne około 
' r. 2500 gol . 
Niema jednak 
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tanie, obawy. Nauka wyszukuje 
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wna kuli żiemskiej, wynosi, 


. doieniem wojen i klęsk 
- można na 5 od tysiąca rocznie. 
"więc ludność zwiększa 


4 cyfr powyżęzych 


kiedy ludożerst 


~ tylko jest przypuszcaeniem,. powsiałem w głowie 


“nia rosamu na 


j 2 To trpszkę za. małe. 
| w stanie wyżyw.Ć 


nie będzie zawsze, o tem wie każdy, bo zresztą 
w postępie wieków i kula ziemska kywy bierze 
współudział, a oskard archeologa niejednokrotnie 
jas dowiódł, że dawniej zupełnie inaczej wyglą- i 
dała powierzchnia tej małej kropelki, zawieszo 
nej wśród nieskcńczonych przestworzów wszech- ; 
świata. : 

Żaden jednak z archeologów nie jest i nigdy 
nie był w stanie, obzerwując powierzchnię ziemi 
dzisiejszej i wszystko to, co się na niej dzieje, 
powiedzieć, że pod jej skorupą znaleźć się muszą 
takie a takie Ślady życia. Tak samo z .dzisiej- 


szych obserwacyj nie a ric nie można wniosko- 


wać o przyszłości, te zaś wnioski, jakie ia i 
ówdzie od czasu do Czasu się pojawia'ą, sątylko 
hypotezami, przypuszczeniami, które lada po- 


„dmach wiatra może jak mgłę rozprószyć. 


Tylko w wyrokach niezgłębionej, niezbada- 


nej. a wszęchmocnej Opatrzności szukać można 


pewnych przepowiedni o przyszłości, a choć wy- 
roki to nieznane, trzeba jednak zdać się na nie 
«zaufaniem, że treść ich osnntą będzie na zasa- 
dzie Najwyższego rozuma, z którym umysł iudzki 
mierzyć się nie może. 

Wiedzą o teu dobrze uczeni, żaden też nie 


"ama śmiałości. agi odwagi wdzierać się w owe 
-tajniki,, tembardziej, iż pojmuje i rozumie do- 
-brze bezcelowość tej pracy. Pozostaje ma tylko 
'gnaó oale szeregi przypńiaaczeń, 
„4de zaczyfń.ć się musi od „gdyby“... 


z których ka- 
Na tego 
rodzaja warnukowe zapytania odpowiedź jest łs- 
twiejszą, chociaż i w tym razie. nie można 
nigdy twierdzić, że jest ona nieomylną. 


Coby się stało, gdyby ludzkość, wolna od 


' Swojèn i klęsk ekonomicznych, wzrastała w tym 
©mo-usku, w-jakim wzrasta obecnie? Coby się 
fdtało. gdyby w Swiecie całym zabrakło n. p 
węgla, i 
“kiedyé- zostanie doszczętnie wyexsploata wanym? 
1- Ziarno 


którego ilość jest ograniczoną, a który 
zboża rzucone w ziemię wyda nowe 
ziarna; o węgla powiedzieć tego rie można. 
Te i tym podobae pytania nieras zajmują 
umysły ludzi gczonych, smuszają ich do wysila- 
udzielenie odpowiedzi. Ża zaś 
rozum ludzki jest zawodny, « zatem i odpowie- 
dzi owe mogą być zawodnemi. . Niemniej jednak 
są one interssującemi. Ot na pizykiad posłu- 
chajmy: 
Ogólna cyfra ludności, zamieszkałej obacnia 
licząc okrągło 1 480 
miljonów sób. Według obliczenia demogreta 
Skoolinga, przyrost ladności (nawet z awzglą: 
j epidemicznych) liczyć 
W ten sposób 
sią podwójnie w ciągu 
lat 134, czyli, że w roku 208)-ym cyfra ogólna 
ludności ziemskiej wyniesie 2960 miljonów; w 
tym samym stosunku: 


2100 ziemia będzie liczyć a, mieszk. 
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A właśnie ta ostatnia liczba (33.586) przed 
stawia ogólną powierzcbnię _ lądu ziemskiego 
w akrach SOBOpEIN Sy ka r. na npr 

iek ada akry lą 
KE ioe ŻA, r.2516 ladność kuh siem- 
skiej wejdzie w taki okres czasu, w któryrh na 
jednego człowieka jeden tylko akr przypadnie. 
Z'emia nie będzie jaż 
swych mieszkańców ; a więo 
, -igb pówrót do ładożerstwa, jeżeli 
o było wspólny objawem, a 
raczej włastiwością rodu ludzkiego. Bo i to także 


Kód ogól 


'jukiegoś etnografa, zrahealoga, czy, snti opóloga.. 


" nie więcej. d " 
i W tymże samym czagie, t. j około roku 
2500 — to nie telu daleko, od chwili bowiem 


“ owej rozdziela 
Roza zastaną doszcz 


 żytecznych, śle wpro t n 


t wych, a w dodatku, 


nas. zaledwie 500 lat — wyems- 
ętnie węgle aj" 

nie główsem źródłem gazu cświetla' 
Wp ych rzeczy, nietylko po- 


: ry.i wielu inn o dsk: 
jącego, pary, wi rezbędnych do istnienia 


ludzkiego. , l 
Możemy np. obejść rię bez kachen angiel- 
skich na które i tak każdy mieszkaniec 
miast wielkich narzeka i zastąpić je „kuchoiami. 
elektrycznemi ; -wówczas dopiero kwestja palenisk 
naprawde „bezdymnych” zostałaby rozstrzygniętą. 
Możemy wreszcie, zamiast wyrzącających 
kłęby dymu lokomotyw, używać jakich innych 
maszyn, działających z4 pomocą zgęszczonego 
powietrza i elektryczności. | t - 
Ale co zrobić z piecami, z naszymi poczo! 
wymi piecami kafowymi? Zə zwiększeniem 
ludności zmniejszy się ilość lasów, drzewo bę- 
dzie tak drogie, ik nikt nie cśmieli się uży: 
wać tak cennego materjała na opał. Dziś, 
w cjągu miesięcy eiepłych, perspektywa owej 
przyszłości nie wydaje nam się tak* przeraża- 
jaca. Pomyślmy jednsk o miesiącach zimo- 
jeżeli ja mamy wierzyć 
wszelkim  przepowiedniom, pomyślmy, że za 
lat 500 zima będzie i mrożniejssa i dłużej 
trwająca. 3 
Doprawdy, aż strach pomyśleć, w jek przy- 
krem położenia znajdą się potomkowie nasi, 


Napisał 
JEAN AICARD. 
POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalazy). 

Gdy wszystko było skończone, spoglądał 
na swoje dzieło z pewnego rodzaju sadowolnie- 
niem. Ziadłszy potem obiad machinalnie, otwo- | 
rzył ostatnią zapomniazą szuf:dkę. W mej 
znajdował się mały pakiecik, ua którym skre- | 
ślone były — jednakowoż nie rękę Teresy, — ' 
następniące słowa : Spalić w razie śmierci. Spoj- į 
rzał na pieczęcie: L. H. 

Pomyślał mimowoli : | 

— Lucjan Houzelot — nikt inny... A więc? | 

Bez namyesła podszedł do kominka Rozpa- 
lit natychmiast ogień, położył pakiecik na drze- 
wie i patrzył. 

Płomienie lizały pakiet, owiązany sznu- 
reczkiem, Ściśnięty jak książka i czermły go 
tylko; nast”pnie łak zrzzął sę smażyć, topić ; 
się, nitki zabłyszęły płomyczkiem i załamane ` 
rogi koperty odskoczyły. Kartki, uwolniore z 


, koperty, zaczeły 


CZARNY DJAMENT, | 


Przckład z francuskiego 
| 


' niego Antor 


te okrapności, ale też znajduje zaraz na nie 


„odpawiednie lekarstwo. Gdybyż to o medycynie 


to samo można byłe powiedzieć! .. 
, Chemja przyjęła na siebie obowiązek wy- 
ratowania przyszłych mieszkańców ziemi z 


przykrego położenia. Słynny chemik fran- 
cuski, Barthelot, niedawno temu skreblit rsz- 
prawę, w której dowodzi, że za lat sto, t. j. 


około roku 2000 uprawa roli będzie tylko wspo- 


mnieniem, nad którem ladzie dziwować się 
badą, niby nad legendą z czasów przedhisto- 
rycznych. 


W owej niedalekiej stosnukowo przyszłości 
nikt nie będzie oglądał się za węglem. ciepło 
bowiem mą być otrzymywane przez procesy 
chamiezze, odpowiednio przyrządzone. Æ koleje ?... 
o komunikacji kolejowaj nie bedzie i mowy. 
Szybować po powietrzu, niby ptak swobodny!... 
oto zadanie, które lada dzień znajdzie rozwiąza 
nie i wnet praktyeznie zostanie zastosowane. 

Jako motory do wywołania elektryczności 
zużytkowane zostaną promienie słoneczne, a 
tych jeszcze na długo wystarczy. Siła tych pro- 
mienie jest niemałą; przebijają one bowiem 
warstwę wody 8 000 metrów głąboką A zresztą 
jeśli promienie okażą się zbyt słabami, to im 
wiatry przeróżne dopomogą. 

O żywność nikt troszczyć się nie będzie. 


Wiadomo jaż dość dokładnie, ile organizm ludz- 


ki potrzebuje wodoroeda, kwasorodu i węglorodn 
do utrzymania swej egzystencji A z tych trzech 
„rodów* składa się cała żywność, jaką spoży- 
wamy. Będziemy więc czerpać żywność z po- 
wietrza, z wody i z kwasu węglowego, o ilə na 
turalaie, nauka dojdzie do tego, aby mogła te 
„produkty przyszłej żywności” wydebywać w 
sposób tuńszy, aniżeli wydobywa się dziś chleb 
z ziemi, i aby znalazła sposób podawania ich 
ludzkości do spożycia, 

Wówczas to każdy będzie miał prsy sobie 
trzy faszeczki s „rodami“, wsding odpowiednie: 


| go przepisu spreparuje białko, tłoszez i hidraty 


węglowe, spożyje to wszystko, nie troszcząc się 
czy chleb zdrożał, lub czy mięso uie podskoczy: 
ło w cenie. 

Pola urodzajne znikną, a ludzkość będzie 
spieszyć na pustynie, bo tam powietrze zdro 
wnsye niż w okolicach urodzajnych, lecz wilgo- 
tny.hb. Wszędzie tylko rosnąć będą kwiaty, z o- 
ła wonna i krzewy miłe dla oka. Praca będzie 
tylko rozrywką i środkiem do rozwoju fiayczne- 
go, nie za6 koniecznością, wymikającą z potrze- 
by zdobycia środków żywnościowych. 

Oto jak przedstawia nanka przyszłość kuli 
ziemekiej, Czy wszystko tak się spełni, jak to 
zapowiadają te nowoczes1a proroctwa ?.. Na to 
stanowczo nie odpowie tadon Berthelot, ani inny 
uczony. Tymczasem zaś p>gódź ny się z rzeczy- 
wistokoią i pełńmy obowiąski, jakie Opatrzność 


na mas włożyła, każąc starać się na drodze pra- 


cy o środki do życia. Wędrowiec. 


Zaprzys ężenie prezydenta miasta 


Lwowa. 


Lwow 10. września. 
Dzis w odświętnie przyatrojonej sali ratu- 
szawej odbył się uroczysty akt złożenia przy- 
siggi przez noweg» prezydenta miasta Lwowa, 
dr. Godzimira Małachowskiego. 


Uvoezystość zapowiedzianą była na godzinę) 


12 w południe. Przedtem już zgromadziły się 
przed ratuszsm tłumy pablieaności, aby przy- 
patrzyć się przyjazdowi radnych, którzy poja- 
wili sę w strojach galowych, wielu z nich w 
kontaszsch, oras przyjazdowi namiestnika. Obie 
galerje zapełnione były szczelnie pablicanością. 

O godzinie 12 wszedł do sali namiestnik 
ks. Sanguszko z radcą namiestnictwa Maathae- 
rem. Zająwszy miejsce na trybunie, przemówił 
najpierw ks. namiestnik do p. prezydenta Mata- 
chowskiego Żłożył mu życzenia z powodu wy- 
boru i podniósł, że nowy prazydsat niezawodnie 
sprosta swemu zadania i chlabę prayniesie temo 
zaszczytnemu stanowisku, na które go zaufanie 
współobywateli powołało.  Nasiępnie zwróci- 
wszy się do rady miejskiej zaznaczył, iż zada 
niem Lwowa dsiś jest rozwijać się na polu eko- 
nomicanem, społecznem i moralnem, promienieć 
światłem wyższej nauki, jednoczyć i podnosić 
obie narodowości, gród ten zamieszkujące, wre- 
szoie. swą gospodarką dawać dobry przykład 
innym eiałom. auteńomicznym w kraju 

W. ostatnich latach rada wiels zdziałała w 
tym kierankau, aby Lwów postawić na wysokości 
innych miast europejskich i pod tym względ m 
poprzednie rady wiele uczyniły. Dla terażaiej 
szej atoli pozostaje jeszcze wiele do zrobienia, 
zadania jej pod tym względem jest bardzo wa- 
żne. W ostatnich dziesięcin latach, Lwów tak 
sawo, jak inne miasta, bardzo się rozwinął i 
upiększył, ale reprezentacja miejska przytem nie 
powinna zspominać o tem, iż wzgląd na upię: 
kszenie miasta nie powinien być najważniej- 
szym. W wielkich miestach earopejskich domy 
wygłądają jak wspaniałe pałace. 
na nie mimowoli nasuwa sią pytanie, gdzie są 
mieszkania dla tej uboższej warstwy ludności, 
która rosporządza zasobami bardzo małymi albo 


w 
me 


się ślisgwóć jedne po drugich 
na wszystkie strony, a kilka z nich wypadło » 
kominka aż na dywan, do stóp Franciszka de 
Mitry, niernchom*go  patrzącego na nie w mil- 
CzBNIN. 

Zielona gałązka, którą była obwiązana 
wiązka chrustu, zapaliła się z kolei, pękła 
wskutek ognia i prostając się jak sprężyna, 
rozrznciła resztę kartek na wszystkie strony. 
Dwie czy trzy kartki jedynie pozostały w piecu 
i tam zginęły w płomieniach, a potem ogień z 
sykiem zagasł sam przez się. 

Franc'szek schylił się, pozbierał wszystkie 
kartki, które wróciły do niego mimo jego woli, 
zamiósł jo na róg 


nia obawiając się nieszczęś ia, raczej rostar- 


gniony, pshany jakimś fatalizmem, działając pod | 
wpływem niezależnych od niego okoliczności, ' 


zabrał się do czytania, 

Teresa była uwiedzioaą przed wyiśoiem za 
tych listów, którego poznał po 
charaktersa pisma, Lasjaa Ho>azslot, był ko- 
chankiem Teresy, a Nora, jego Nora, nie była 
jego Norą . To była córka tego innago, Nora, 
tax, Nera, Nera! 


-Czytał wszystko raz przez całą godzinę, prze- 
czytał raz jeszcza wszystko od początku do 


' podniósł, iż będzie się starał 


Lecz patrząc | 
| (Hucene oklaski). 
Na tem zakończył się. akt przysięgi, poczem 


tofu i nie podejrzowając i. 


a 


szej, bo smutne to robi wrażenie, jeżeli ubożsi 
mieszkańcy w wielkich miastach ukrywać się 
muszą po piwnicach i poddaszach owych pała- 
ców, tak jakby byli «muszeni wstydzić się swego 


że panowie zwrócicie na to oko i nie zapomni- 
Gie o tem, że u nas ludzi bogatych mało, że 
n nas dzielnicy miljonerów nie ma i być nie 
może, nfam, że potraficie to miasto uchronić od 
niezdrowej spekulacji czy to gruntowej czy bu 
dowlanej, że myśleć. będziecie o mieszkaniach 
dla tej ludności, której u nas najwięcej, a która 
w pocie czoła ciężko pracować musi na chieb 
powszedni“. (Oklaski). 

Następnie złożył książę namiestnik życzenie 
dr. Małachowskiemu, aby imię jego związało się 
z chlubą i higtorją grodu tego na zawsze i upe- 
wnił go, że w nim, jako namiestniku, znajdzie 
zawsze Szczere poparcie, (Oklaski) 

Radca namiestnictwa Mauthner odczytał rotę 
przysięgi, poczem dr. Małachowski złożył przy- 
sięgę w ręca namiestnika. 

Po złożeniu przysięgi dr. Małachowski 


mu za życzliwe wyrazy, które są dla mowcy 
i dla rudy otachą, że sawsze doznają poparcia 
i pomocy n szefa rządu -krajowego. Mowca ma 
nadzieję, że znana patrjotyczna działalność księ- 
cia namiestnika ułatwi miasta rozwój i spełnia- 
nie myśli budowy tanich pomieszkań, którą namie 
stnik rzucił w swem pfzemówienin. Mowę swą 
zakończył dr. Małachowski okrzykiem na cześć 
cesarza, który zebrani trzyk rotnie powtórzyli. 


przez 
ścił salę. 


mówił do niago 
a wręczając mu 
złożył mu życzenia, 

i chwałę dla naszego 
Szczęść Boże! 

Dr. Małachowski 
ową odznakę, przemówił do rady, złożył jej po 
dziękowanie raz jeszczę i j 
bo około godziny trwającej mowie, wypowiedzia 
nej ze znakomitą swadą i zawisrającej wiele 
bardzo pięknych myśli, skreślił swój program 
działania. Zaznaczył, że głównem jego dążeniem 
będzie to, aby wszystkie sprawy były jak naj 
szybsiej załatwiane, gdyż to mote przynieść 
tylko pożytek miastu iepabliczności, Na dotych- 
czasowym powolnym toku cierpiał tak iateres 
ludności, jak i miasta. Będzie starał się o sa 


insygnia prazydanta miasta, 


grodu. 


wypełniania prac, obiętych nstawą o 10 m'ljono» 
waj pożyczce, 


poprzeć także tych, którzy w walce z kapita 
lizaem słasznych praw się domagają. 


rodowe reprezentacji 


lem polskości, aby 
znajdowała opiekę i obronę. (Oklaski)  Strzedz 
praw autonomicznych, z których nie można uro- 
nić ani atoma. Prosił radę ð poparcie jego dzia- 


czasowym k'erownikom miasta, pp : Mochna- 
ckiema i Marchwickiemu, prosił ich, aby ma 
nie poskąpli swych wytrawnych rad, pomocy 
i wskazówek. 

.. Gwiazdą przewoddią prac iego hbądzia po- 
żytok Ojezyzny i miasta„i jak Kurński osgi po 
wiedział, że ma jedną tylko duszą i tę poświęcił 
Ojczyźnie, tak sama i wowee, jedną ma tylko 
duszę i tę poświęca całą O;czyźżaie i temu gro 
dowi (huczne okiaski ) 

Zwrósiwszy siądo neządaików magistrata raskł 
dr. Małachowski, żu zawsze dbać gorąco kędzie 
o ict byt materjalny, bb nie chca miać urządni: 
ków niezadowolnionych i niezaopatrsonych, ale b3- 
dzie jak najściślej przestrzegał samiennegoi gor: 
liwogo spełniania obowiązków i pragnie, aby 
wszysżkie sprawy w msgistrania, bez względu na 
różnice n«rodowościowa ti religijne, były zuła- 
twiane równomiernie objektywnie, jadnelicie i ja- 
dnakowo. Również wgm-ga mowoa, aby urzędni 
cy magistratu postępowali z publicznością uprzsj: 
mie i grzecznie, gdyż tak prezyden: jak i urzę- 
dnicy Bą sługami tej publiczności (oklaski) 

Następnie w ręce' prezydenta złożyli przy 
sięga obaj wicvprezydenńci pp. Karol Schayer i 

Michał Michalski, poczam p prezydent wręczył 
im odznaki ich godności. D» obu wiceprezydan 
tów przemówił w kilka słowach dr. Małach iw- 
ski, prosząc ich o poparcie i pomoa we wspólnej 
pracy. 

Przemówili 
ski prosząc radę o poparcie. 


równieź pp. Schayer i Michal- 
P. Michalski 
zatrzymać dobrą 
cpinja u tych, którzy mn awe głosy na wice- 
presrdants oddali, a gasłużyć na ufaość tu tych, 
którzy na niego nie głosowali, i że pracować 
będzie dla dobra miasta ile ma mł staruzy. 


końca z jakiemś dziwnem uazącien ARR 
Wmawiał w siebie, iż musi jeszcze Czytać, że 
musi uwierzyć w to. bo to przecież napisaca 
najwyraźniej, niejednokrotnie nawet w kiiku 
miejscuch podkreślone. 
Ale ta dowody, zawsrta na tych ns pół 
zozerniałych kartach były tak sprzeczne z tymi 
| dowodami, jakich miał mnóstwo doskoła siebie: 
naidrobni: jjze przedmioty, najcichsze słówka, 
najlżejsza gestas, rysy twarzy Terəsy, nawet 
jego własna miłość dla jej cócki — wszystko to 
stało w tak rażącsj sprzeczności z tem, co prze- 


| 
i 
| 
| czytał przed chwilą, że stał nieczuły, jak cało- | 
l 


wiak, który 
o tem nie wiedzą”, 
* jąc bóla. 

W końcn zmęczony nieruchomością umysłu, 
zdecydował się na poruszenie, powstał, I na- 
tyehmiast, jakby to poruszania fizyczna znalazło 
oddźwięk w jezo duszy, przypomniał sobie do- 
kładaie tn pałca nesusa tan głosu, z jakim 
mówiła do niega o tym Laejanie, w obwili, gdy 
życzył sobio, aby tan Lasjan nia pokazywał 
mu sę wigeej na oczy Razskła wtsdy: 


rażony pioranem umiera, gam 


nie słysząc hakn, nis cza 


— Ten bedny Lncjan! 
i I w jego sercu, głos mmarłej, ten głos, 
którego žada uch) jaż dosłysz% niə mogło, 


którego drgania nie mogły się iat powtarzać, 
nigdy, nigdy — ten głos odezwał się w cichem 


ubóstwa. „Nie wątpię — kończy ksiażę namiestnik — 


zwrócił się do księcia namiestnika, podziękował 


Po okrzyka tym namiestnik odprowadzony 
prezydenta i oba wiceprezydentów, opu: 


Gdy dr Małachowski powrócił do sali, prze- 
p prezydent Mochnacki, 


aby je nosił na pożytek 
Pracy dalszej: 


włożywszy na siebie 


za wybór i w długiej, 


mieans, dokładue, dobre i jak najoszczędniejsze 


zajmie się kwestją reformy do- 
broczynności, nia zapomni o kwestji klas robotni- 
czych tak, aby chroniąc nietykalność własności, 


Wysoko zawsze stawiać będzie zadania na- 
miejskiej i starać się bę- 
dzie, aby Lwów nadal, jax dotąd, był krzewicie- | 
sprawa polska tu zawsze 


będzie zawsze niezawisłości, samorządu, naszych 


łelności, a oddawszy wielkie pochwały dotych-. 


pieśniami patrjotycznemi. 


Pożegnanie p. prezydenta Mochna- 
ckiego. 

Po opuszezoniu sali ratuszowej przez radnych, 
zebrali się w niej urzędnicy magistratu, aby poże- 
gnać p. prezydeata Mochnackiego, który prawie 
przez lat 10 stał na ich czele. Pożegnanie to 
przemieniła się w wielca serdeczną owację dla 
ustępującego prezydenta i było dowodem jaką 
miłością i jaką gorącą sympatją cieszył się p. 
Mochnacki wśród swych urzędników. 

Gdy zebrali się wszyscy urzędnicy magi- 
stratu, nanczycielstwo lwowskie i służba miej- 
ska, wszedł do sali p. Mochnaceki, serde- 
cznie przez wszystkich witany. W imieniu 
gremjam urzędników magistratu przemówił do 
niego w gorących słowach, w których drgało 
wielkie wzruszenie, wiceprezydent magistratu 
p. Romanowski, dziękując ma za serdeczne 
słowa, któremi urzędników pożegnał, Dalej 
oświadczył, że urzędnicy i nanczycielstwo wy- 
raziło życzenie, aby megło osob'ście pożegnać 
drogiego ich sercu szefa i dlatego też zebrali 
się dziś tu wszysoy, aby złożyć hołd swemu 
dłagolatniemu kierownikowi, który był dla 
wszystkich nie srogim szefem, lecz prawdziwym 
przyjacielem i ojcem. Wszyscy zawsze w jak 
najlepszej pamięci zachowają nazwisko p. Mo- 
chnackiego i preszą, aby ich i on w łaskawej 
zechciał zatrzymać pamięci. 

Następnie radca Lukas odczytał adres u- 
rzędników magistrata. Podczas przemówienia p. 
Romanowskiego i czytania adresu przaz p. Lu- 


kasa, p. prezydent Mochnacki był wielce 
wzruszony i łzy potoczyły się po jego poli- 
czkach 


W imieniu nanczycielstwa przemówił in- 
spektor p. Tokarski, a p. Borecki odczytał 
adres od nauczycielstwa. 

P. prezydent Mochnacki głosem drżącym ze 
wzruszenia podziękował za te wyrazy urnania: 
„Z ciężkierm sercam — rzekł — rozstają się 
z wami, z którymi przez lat blisko 10 razem 
pracowałem. Daliście mi tyle dowodów życzliwo- 
ści, że słów nie starezy, aby wam za to podzię- 
kowsć. Zawsze się odznaczaliście pilnością i gor- 
liwoa:'ą w słażbia gminy i wielce ułatwialiście mi 
moje zadanie. Postępajcie i nada! tym torem, a 
zaskarbicie sobie względy nowego kierownika, 
o kórym wiem, że jest dla was bardza życzli: 
wym. Zachowajcie mnie w swojej pamięci tak, 
jak ja was zachowam. Uhwile spędzone z wami 
zaliczać będę do rajprzyjemniejszych w mem 
życiu Żagnajcie !* 

Pożegnanie to wielkie wywarło na wszystkich 
wrażsnie i widzieliśmy łzy w wielu oczach. 
Trzykrotnym okrzykiem „niech żyje“ pożegnano 
p. Mochnackiego. 

Adres, który wręczono p. Mochaackiemn, 
jest prawdziwem cackiem artystycznem. Winietę 
malował p. St. Dąbieki. Przadstawia ona geniusz 
zasługi rzucający liście laurn na herb miasta, 
który nnoszą dwaj aniołkowie. W głybi widnieje 
widok Lwowa. Adres jest oprawny w skórą, 
ozdobiony rzeźbami bronzowemi i monogramem 
p. Mochaackiego. 

Treść adresu od grona urzędników magi- 
stratu jest bardzo piękną. Podamy ją jutro. Spo- 
rządzeniem adresu zajmowali się głównie pp. dr. 
Czołowski i Dzinbiński i wywiązali się ze swego 
zadania znakomicie. 


ka . 


Na życzenie dr. Małachowskiego sze- 
brani urzędnicy pozostali w sali aż do czasu 
jego przybycia od p. namiestnika. Gdy przybył 
do sali w imieniu arządników powitał go p, 
Romanowski. P. prezydent przemówił również, 
prosi z branych o poparcie w pracy i podniósł, 
iż jego dążeniem będzie, aby dotychczasowa u- 
jamna opinja o pracy magistrackiej zmieniła się 
w dudatnią. Btarań się b:dzio o polepszenie bytu 
aczęduików, ale równocześnie żąda z ich strony 
pilności i pracewitości. Następnie p. prezydent 
rozmawiał z szefami departamentów i urzędni- 
kami. Na tem powitanie się zakończyło i zebra- 
ni opuścili salę. 
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KRONIKA. 
W arjusz lwowski. 
Piątek 11. września. 
Panorama Golgoty otwarta 

zmroku na placu wystawy. 


Teetr leti: „Komedjanci*, komedja Paillerona. 
Początek o godz. 7. wieczorem, - 


codziennie aż do 


W.adomości dsobigte. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni wyjeżdża dziś i w Niedzielę do 
Przemyśla celem wzięcta udziału w obiadach cesar- 
akich na które ctrzymał zaproszenie. — Namiestnik 
ks. Eistachy Sanguszko, wyjechał wczeraj popo- 
łudniu do Przemyśla. 


ńałondarz. Piątek (11 : Prota m.  %Yschód 
ałońsa o godwaja 5 minet 38, ceshń: 0 godzinie 


6. minat 14 


eu mężczyzny jak za czasów, gdy ucho jego 
chcirie łowiło jego dźwięki, tak wyraź ne, jak 
piosnka, która sę budzi nagle w pamięci nie- 
mago i słyszał słowa: „ten biedny Lucjan !* 


sor 


wymówivne tak wyrażnie, że odczuł je w naj- 
głębszych zakątkach swej istoty, odozał ból 
żywy, a potem jakieś śkciknięcie w sarcu — za- 


powiadające pojawienia się zazdrości. Odazuł ją, 
jak w owych dn'ach, w których żądał od Te., 
redy, aby powiedziała Lacjanowi, że nie życzy , 
sobia więcej go widzieć. I w tej samej chwili ' 
cała ufność zniknęła w jego sorcu. Cały jego 
opór, mimowoljąy i tajemnicy, stawiany down | 
dom, jakis biły z tych straszliwych kartek, 
padł od jednego ciosa. Te dziesięć lat miłości, | 
które broniły Torssę przed najmniejszom podej: | 
rzeniem, zostały zapomniana w jednej chwili. f 
Serca jogo, osłoniąte dotychizas wspomuieniem í 
jak pancerzsra, stanęło otworem, a powątnie- | 
wanie utkwił» w niem jak zatrała strzała | 
Pozzał aagla żywe pragnienie ujrzenia Te- | 
rasy przed sobą. aby ją pytać i badać, dręczyć, , 
bić może! Als była ons od niego dalak», okey- | 
ta całanem śmierci, niewidzialna, rznzona w wie- 
cznośż, niedosięgnięta, bezpieczaa poza granica | 
mi jezn nam'ętnośni i złości. Przyszedł za pó | 
żao| Zaajdywata się w krainie, w której dnsza | 
mają prawo chroniania sę przed Iniśźm. Pakał `: 
do mura grobowca, nie pozostało ma nic, jak 


gołębie, dropie, pardwy, ptactwo błotne (k.zyki, du- 
belty, kulony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dzikie kaczki) i lisy. Na zająca rozpoczyna 
się polowanie w dniu 15. bm. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Kossowa, zapomogi w kwocie 
1000 zł. 

Mianowanie. Dr. Aleksander Maiszek Tehorz- 
nicki, prezydent wyższego sądn krajowego wa Lwo- 
wie, otrzymał godność tajnego radcy. P. prezydent 
Tehorznieki bawi obecnie w Szlezwigu w Niemozech 
północnych. 

Wyścigi konne w Rymanowie odbędą się w 
dniach 11, 12 i 18 września br. W sobotę dnia 12. 
o koło godz. 5. po południu odbędzie się przed tcy- 
bnnami toru rymanowskiego pierwsza aukcja koni 
wyścigowych pałaej i półkrwi, kłasaków, koni wiers- 
chowych i zaprzęgowych, klaczy matek, przychowku 
stadnin, wogóle koci zbytkowych. Dotychczas zgło- 
szono na Eprzedaż około 20 koni. 

W sobotę wieczorem rennion w rymanowskim 
zakładzie zdrojowo-kąpielowym. 

W niedzielę dnia 13. bm. o godzinie 10. przed 
połniniem, odbędzie się w sali dworca gościnnego 
rymanowskiego zakładu zdrojowo-kąpielowego, czwarte 
zwyczajne walna zgromadzenia członków towarzystwa 
zachęty. W niedzielę po wyścigach corso do zakładu 
zdrojowego w Rymanowie; wieczorem bal w wielkiej 
Bali dworca gościnnego. 


Wściekły plos pokąsał d. 7. bn. w Skolem 
15 osób. Rąnnych odwieziono do szpitala powsze- 
chnego w Stryju. 


Sajmik relacyjny. Z R:eszowa telegrafują do 
nas p. d. 10. bm.: Bardzo zajmującym był przebiag 
sejmików relacyjnych ks. Fischera, posła do rały 
państwa i dra Adama Jędrzejowicza, posła do rady 
państwa i do sejmu z mniejszych posiadłości powiatu 
rzeszowskiego. Posłowie omówili za swymi wybor- 
cami niemal wszystkie sprawy, które w ostatnich 
czasach w radzie państwa i sejmie były na porządku 
dziennym. Nie brakło interpelacyj. Ba która posłowie 
dawali również wyczerpująse odpowiedzi. Jedynie 
Szajer, włościanin ze Słociny, zaany wielbiciel ks. 
Stojałowskiego, i jego zwolennicy pragnęli wywołać 
burzę w zgromadzen:n, co im się chyba o tyle udało, 
że ściągnęli powszechne na siebie obnrzenie, a w lu- 
dzie niesmak, gdyż wyborcy dobrze ozuli, że hała- 
śliwe wystąpienie znanych tu dobrze jednostek, m:- 
głoby przez chwilę pozbawić posiedzenie poważnego 
charakteru. Usiłowania niespokojnych dnchów spełzty 
na niczem, porządek dzienny bowiem wyczerpano i po 
przyjęciu przez wyborców sprawozdania posłów, zgro- 
madzenie zamknięto. 

Niazwykłe wr żenie wśród spokojnych mis- 
szkańców F:eiwaldıu wywołał wypadek zabójstwa i 
samobójstwa, jaki się zdarzył w d 27. zm. w ho- 
talu „Zur Krone“. Wieczorem, o godz. 10. przybyła 
do restauracji hotelowej jakaś młoda para. Po spo- 
życiu sutej kolacji z winem szamp'ńskiem i uregu- 
lowaniu rachunkn, wynajęła numer na drugiem pię- 
trze, i udając się na spoczynek, dała polecenia służbie 
hotelowej, aby obudzona została nazajutrz o godz. 9. 
zrana. Słożba hotelowa o oznaczonej godzinie zaczęła 
się dobijać do drzwi zamkniętych z wewnątrz. Usiło- 
wania jednak były daremne. Zaałarmowana policja 
wraz ze służbą hotelową weszła przez drzwi sasie- 
dniego numeru i wtedy oczom ich przedstawił się 
widok następujący. Na łóżku leżały dwa trnpy mło 
dych ludzi obok siebie. Śmierć nastąpił» wsknt:k 
wystrzału w samo serce. Przeprowadzone natychmiast 
śledztwo wykazało, iż była to para dwojga młodych 
kochanków: Edward Rosles 21 lat, jasny blondyn, 
student z Wiednia i Anna Hoffman, brunetka, lat 17, 
zajmu,ąca się sprzedażą pism aa dworcu kolejowym 
w Ołomuńcn. R strzelił w czasie snu do H. w samo 
serce, kładąc ją trupem na miejscu. Następnie dla 
upozorowania jej samobójstwa, wcisnął jej w roko 
wystrzelony rewoiwer. Po dokonaniu tego drugim re- 
wolwerem, skierowanym w samo serce, odebrał sobie 
życie. Wyatriałów nie było słychać wcale w koryta- 
ran hotetowym. Na stole zaaleziono dowody legity- 
macyjne oraz 8 guldenów i 10 krajcarów. 

Przeciw żydom. Z powodu zamierzonego przej- 
rzenia w drodze prawodawczej przepisów z dnia 
8. maja 188% roku o wzbronienia żydom mije- 
sikania po wsiach, Wsleńskij Wiestnik w kilku 
obszernych artykuła.h, zapewniając, iż „dalekim jest 
od chęci rozniecania namiętności*, wykazuje sakodli- 
wość żydów po za obrębom miast zamieszkałych i 
dochodzi do wniosku, że-dobroczynne owa so wszech 
miar dla ludności wiejskiej przepisy nietylko utrzy- 
mać, lecz rozszerajć i użupałuić należy. Na po- 
parcie zaś tych wywodów półurzędowy organ kraju 
zachodniego przytacza poglądy na ten sam przed- 
miot, wypowiedziane w Russkiem Słowie przez p.. 
Wołyńca. "Fam ostatni w zukońceniu artykułn swego 
tak się wyraża: 

nTylko wrogowie ojczyzny, zdrajcy narodu 
mogą życzyć, aby wbrew doświadczeniu innych 
krajów i u nas żydom przyzoauą zostałą zdolność 
prawno-cywilna. Smutna historja Rusi galicyjskiej, 
tego najnieszczęśliwszego na świecie Kraju, ujarz- 
mionego i Bplądrowanego przez Żydów — jest naj- 
lepszą i najbardziej pouczejącą ilustracją, do czego 
prowadzi równouprawniene żydów i jak bardzo 
należy obawiać się tego strasznego narzędzia w 
rękach Izraela... Tylko niedomyślność i mieświado- 
maść mogą zrodzić uadzieję, że kiedykolwiek zdjętem 
zostania wędzidło, powstrzymujące żydowstwo rosyj- 
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gie dziecko, nasza ukochana mała...,* tam: nten 
biedaczyszo mąż ..,* a dalej jeszcze: „26% chcesz, 
jakaś siła wyższa popchnęła, zmusiła nas do te- 
go.“ A następowały potem objaśnienia wyra: 
źne, dokładne, bəz przerwy. jedne po drugich... 
o, mój Bnże | 

Nagls zawył z boleści, jak wilk, skronie 
ścisnął pięściami, a pstem zaczął sobie z głowy 
drzeć włoży, drżał cały jak w febrze, dzwonią? 
zębmi.. Tego, który był tək silnym wobeo 
bmiergi, zdruzgotała w jednej chwili zdrada. 

Zdawało ma się, że serce ma pęka w ka- 
wałki, zrasta się i znowa pęka. Z piersi wyry- 
wały mau się jęki straszliwe, podobne do ryku 
powalonsgo olbrzyma. W oczzch nabrzmiałych 
raz stawały łzy i nie spadały, jakby się same 
paliły przez się, to znowu tryskały stramieniem, 
Jak tryska kraw z świeżo zadanej pałaszem rany. 


(Ciga dalszy nastąpi). 


skie, dopóki ono będzie tąkiem, jakiem było zawaze 
i jest dotychczas”. 

Niezwykła wystawa otwarta jest od pewnego 
czasu w gmachu londyńskiej izby handlowej. Jest to 
wystawa tego, czego Wielka Brytanja nie ma. Po- 
wolne lecz stałe wypieranie przemysłu angielskiego 
przez niemiecki zwróciło uwagę rządu angielskiego, 
który ze wszystkich kolonij angielskich kazał zgro- 
madzić przedmioty, cieszące się zbytem, a nie”po- 
chodzące z fabryk angielskich. i urządził 2 nich. wy- 
stawe, bardzo podobno pouczającą, a nawet o wiele 
elekawszą, niż wszelkie wystawy przemysłowe, na 
któryco nagrody zwykle przysądzane bywają nie za 
właścieą produkcję fabryczną, ale za „majstersztyki*, 
specjalnie na wystawę prsygotowane, + 

Szkoła dvrażkarzy istnieje w Paryżu przy je- 
dnej z uko dzielnicy Montmartre. Kurs nauk w tej 
osobliwej szkole trwa miesiąc, a uczęszcza do niej 
codziennie 600 ncżniów. Program dzieli się na dwie 
sekcje: teoretyczną i praktyczną. Teoretyczna zawiera 
dane, dotyczące topografji stolicy nad Sekwaną, oraz 
t. zw. „kursu administracyjnego woźnicy,  obejmu- 
jącego przepisy policyjne. Sekcja druga, . praktyczna, 
zawiera studja nad użyciem lejców i bata. Przydałaby 
się podobna instytucja i we Lwowie... 

Szpisg niemiacki w Banji. Z Kopenhagi do- 
noszą, że przed kilku dniami wydaliła tamtejsza 
policja poza granice Danji poza służbowego niemie: 
okiego majora, Oskara Schuberta, silnie poszlakowa- 
nego o szpiegostwo wojskowe. Udawał dziennikarza, 
a zwrócił na siebie uwagę władzy bezpieczeństwa 
częsiomi wycieczkami na pobrzeże, gdzie zdejmował 
szkice rozmaite. Przy rewizji domowej znaleziono 
też u niego mnóstwo kompromitujących gə szkiców 
fortyfikacyjnych z otoczenia stolicy. 

«;,4,Carstwo rosyjscy przybyli onegdaj w połn- 
dnie na pokładzie jachtu „Gwiazda poiarna* do 
Kopenhagi. Na placn lądowania oczekiwali ich 
królestwo duńscy, następca tronu z żoną i księżna 
Wali. Qesaretwo wylądowawszy pojechali przez bō- 
gate udekorowane ulice stolicy na zamek Bernedorf. 


0 jężyk polski. Na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej w Iaowrocławiu (w Księstwie Poznańskiem) 
przy:ęty został wniosek radnego pana dr. Krzymiń- 
skiego co do równouprawnienia obu języków krajo- 
wych ne inowrocławskiej wystawie  pszczelniczej, 
która się wkrótce odbędzie. Grudziądzka gazeta 
Geselliger strasznie się o to goiewa, jak mogła roda 
miasta, pesiadająsego dwó:b burmistrzów niemieckich, 
przyjąć taki wuiousk i „pieze, 46 niema dwóch krajo- 
wych języków, jest tylko jeden, i to niemiecki". 
Gesellagerawi widocznie _przewróciło się w głowie, 
pisze Dzien. Pozn, gdyż nie powinien przecież Za- 
pominać o tem, że w Inowrocławiu zamieszkuje od 
niepam'ętaych czasów łudność -pclska, która ma zu 
pełne do tego prawo, aby przy takiej > okoliczności, 
jak wystawa  pszerelnicza, język polski nie został 
usuniętym, Zragztą: wyrażenie jęsyk „krajowy”. ozna: | 
cza język tubyłeów, nie zaś język obcej ludacści na- 
pływowej. W tym wypadku więc prawo do nazwy, 
„ięzyk krajowy“ miałby *właściwie tylko język pol- 
ski, nie zaś niemiecki, jako tapływowy. Aio Geselliger 
widocznie tego. zrozumieć nie może, ałbo też"nie 
chce. Kanikuła z powodu.gorączki przecież już mi- 
nęła, pannje ona chyba jeszoze w redakcji Geselligera. 

$prostowanie <epąszy, . Wiedeńskie rządowe 
Biuro korespondencyjne przynosi sprostowanie te- 
kstu powitalnego: artykułu: Norddeutsche „Alige- 
meine Zeitung, saznaczając, (że „ustęp od słów 
„Jest to uznanie, jakie silny silniejszemu oddaje“, 
powinien brzmieć» „iest to nznanie, jakie silny silno- 
mau oddaje”. > 

Norddeutscherka obawiała się widocznie urazić 
cara przypuszczeniem, że Niemcy uważają się za sil- 
niejsza od Rosji. 

Spisek anarchistyczny, który spowodował 
najnowszą eksplozję na ulicy Cambies Muevos w Bar- 
celonie, wykryto zupełnie. Wszyscy winowajcy znaj- 
dują się w areszcie. Przywódca pochodzi z Marsylji, 
nazywa się Tomasz Orsheri i liczy 27 lat. 70 innych 
anarchistów wzięło udżiał w tym spisku. Anarchiści 
ci postinowili rzucić trzy bomby na drogę, którą 
miała przechodzić procesja, lecz w stanowczej chwili 
nie choieł nikt działać. Następnie złożono dwie 
bomby ns nlicy Fillever, gdzie znalazła je policja. 
Cesheri nazwał spiskowców tchórzami, a następnej 
niedzieli rzucił trzecią bombę na ulicy Cambois, 
gdy ukazała się monstrancja. Anarchiści złożyli wy- 
czerpujące zeznania. 
ŻE A | =P" 

* Festyn w Brzuchowicach, który odbył się 
w doiu 23. lipca br. na korzyść Towarz, szkoły lu- 
dowej we Lwowie przyniógł brutto w dochodzie 458 
zł, 57 ot.; po strąceniu wydatków 195 zł. 16 ct. 
pozostaje czysty dochód w kwocie 263 zł. 41 ct. Po- 
dając powyższy wynik do publicznej wiadomości — 
koło męskie Tow. szkoły ludowej we Lwowie wyraża 
niniejszem serdotaną podziękę wszystkim, którzy w 
jakikolwiek sposób przyczynili się do powodzenia fe- 
styna, w szczególności zaś szan. komiłetowi pań w 
Brzuchowicach na tęce pani wiceprezydentowaj Mi- 
chalskiej jako przewodniczącej komitetu. = < = 

Równocześnie składamy podziękowanie p. dr. 
Edmundowi Kowalskiemu, właścicielowi zakładu im. 
Kise:ki za urządzenie w swym zakładzie na korzyść 
„ (a8z4 tomboli, która przynicsła 25 sł. czystego do- 
un0da. 

* Antonina Arvayówna, nauczycielka w szkole 
pani Marek (przedtem L. Marek), rozpoczyna *% po- 
czątłiem września naukę „gry fortepianowej“ ul. Za- 
Mojrkiego l. 12. 
~  * Chrzest. Dnia 8. bm w kościele 00. Zmar- 


twychwstańców odbył się chrzest Stanisława Zygmun- ; 


ta Ruszawskiego, syna Czesława i Sabiny Raszawskich. 
Rodzicami chrzestnymi byli: br. Helena Mier i Zdzi: 
Bław Marchwicki. Po ukończonej ceremonji przyj mo- 
wała br. Helena Mier w swoich apartamentach na 
śniadaniu wiele zaproszonych gości z gościnnością 
Btaropolską. 

* Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli i zau 
czycieli i nauczycielek w seminarjnm nauczycielskiem 
w Stanisławowie rozpoczyna się d. 30. września br. 
Przy podaniach oprócz wiadomych załączników należy 
podać wyraźnie pocztę do odbierania zawiadomień. 
Tetmin do wnoszenia podań upływa z dniem 20. 
września br. 


Zmar!!. E- 
Ks. Wojciech Guzik, proboszcz w Peimiu, w de: 
kanacie myślenickim, zmarś w 78 r. życia. 
= 


wadcmosci UieraCkie 1artysiyCZie. 

Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w piątek „Komedjanci*, komedja w 4 aktach 
Elwarda Pailleron'a. Trzeci występ pani Helsny 
Zimejer-Rapackiej; jntro w sobotę „Pierścień ro- 
dziany*, operetka w 3 aktach Audran'a. Pierwszy 
wysijp p. Stanisława Jarońskiego, tenra operetki 
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Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 

A więc każdy oprócz płukania ust edolem, lub inną 

wodą, musi zęby czyścić codzienuie proszkiem alkąliczno-ziołowym 


ani nie czyni białymi. 


| nerał-gubernatorowi 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Września 1896 r. 


warszawskiej; w niedzielę popołudniu o godzinie pół 
do 4 „Nasze Anioły“, komedja w 3 aktach Michała 
Wołowskiego. Czwarty i ostatni występ pani Heleny 
Żimajer-Repackiej; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka w 3 aktach Karola 
Zeiler'a. 

(c.) Z teatru. Onegdajszy wieczór należy do 
najpreyjemniejszych, jakie spędziliśmy w ciągu osta- 
tnich kilku Rygodni w letnim teatrze, a to dzięki 
wznowienia doskonałej pod względem tła obyczajo- 
wego i rysunku osób przeróbki Zygmunta Sarneckie 
go s powieści Elizy Orzeszkowej „Cham.“ W. współ- 
czegnym  repertoarze polskim, wzorowanym prawie 
wyłącznie na francuskiej komedji i wskutek tego po- 
zbawionym rodzimego charakteru, mamy tylko ten 
jeden utwór, sięgający głęboko w rdzeń życia i sto- 
sunków warstwy, która jest bez wątpienia anachro- 
nizmem przy końcu naszego wieku, aie która posiada 
tyle oryginalnych, od'ębaych właściwości, iż długo 
jeszcze stanowió będzie ponętny 1 boguty temat dla 
poety. Po sztywnej atmosferze komedji mieszczań- 
skiej, w której namiętności nawet ujęte są w karby 
konwenansu, z satysfakcją poświęca sią kilka godzin 
towarzystwu tych „hardych dusz“,  zaskorupiałych 
w bncie i dnmie herbowej, ale regulującej swoje 
sprawy szerokim instynktem, nacechowane, barwno- 
ścią i romantyzmem Bohaterką wiuczoru była pani 
Stachowiczowa w roli Salusi, co jednak nie przeszko- 
dziło reszcie arcystów grać w całem tego słowa zna- 
czeniu koncertowe. Przedstawienie onegdajsze połą- 
czone było z drugim debiutem p. Zimajer-Rapackiej 
i pierwszym paony Antoniny Ogińskiej, młodej 
„lirycznej“, zaangażowanej świeżo do teatru poznań- 
ekiego. Pani Ripacku, w roli kapryśnego podlotka, 
była bardzo sympatyczną, panna Ogińska przedsta 
wiła się jako wdzięczny materjał na pożyteczną ar- 
tystkę. Pod dobrem kierownictwem będzie nią nie- 
zawodnie. 

Nieznany wiersz Krasińskiego. W  ostatuim 
zeszycie Bibljoteki warszawskiej znajdujemy zajmu- 
jący artykuł p. t. „Do niej* pióra p. Leopolda Meyeta, 
który ż godną skrzętnością zbiera dokumenty do 
życia trzech wielkich gwiazd naszej poezji, 

W „Do niej* p. M. znowu przytacza dwa przy- 
czynki: nieznany wiersz Krasińskiego do Bobrowej 
(ze zbiorów p. Tarkułłowej w Zytomierzu) i list do 
tejże Słowackiego. 

Autor słusznie powiada *we wstępie, iż dotąd 
żywociarze i poeci zbyt mało zajmowali się postacią 
„niezwykłej kobi-ty*, która zawłednąła umysłem i 
sercem "dwóch genjuszów wieku, której poświęcono: 
„Nieboską*, „Spirydjona* i „Noc letnią. * 

Jej życie na tle barwnem, w epoce i śród sto- 
ganków, choć pam bliskich, lecz nie dość znanych, 
wśród tylu figur ciekawych i chararak:eru pełnych, 
to nerce, które według Krasińskiego : 

w samotnej żałobie, 
Jak grób zamknięty, tak zamknięte w sobie, 
Na Świat spogląda nie mściwie, nie hardo, 
Lecz z przebaczenia anielską pogardą, 
i melancholja ostatnich lat jej życia nmas'ręcza dla 
dramaturga i poety pole do szerokiego popisu. 

„ródłowe szczegóły o pani z Moszkowskich Jo- 
annie Bobrowej podał dr. Antoni J. (Rolle) w stu- 
djum z „Źycia Zygmunta Krasińskiego." 

w wiersz nieznaby, a dzięki p. Meyetowi dziś 
odnaleziony, pochodzi z r. 1836 i brzmi dosłownie, 
jak następuje: 

Czy pomnisz jeszcze na dożów kanale 

Gondoię moją w weneckiej żałobie ? 
Czy pomnisz, jakem ja wiosłował tobie, 
Patrząc na ciebie, patrzącą na fale?... 


Pod „Mostem westchnień* i moje westchnienia 
Słyszana były. Krew moja płynęła 
Blisko krwią cfar lanego więzienia, 
Lecz jak krew ofiar w głazy nie wsiąknęła. 


Wróciła nazad i szałem mi płonie 
W sercu głęboko, na nieszczęście moje, 
Bo ty daleko, a ja w innej stronie 
I dla nas szczęścia wyoczerpnięte zdroje! .. 


Bądź mi spokojna, patrząc na tej twarzy 
Posę ne rysy. — Jeśli zginąć trzeba, 
Po mojej śmierci niechaj ci się marzy, 
Żam był szczęśliwy i wrócił do nieba... 

Balet. Sportowy. „Sport“ — taki tytuł nosi 
wielki balei Manzottiego, z muzyką Romualda Ma- 
renco, kompozytora muzyki du słyunego baletu „Ex- 
celsior.* Balet ten składa się z pięciu obrazów : sport 
alpejski, sport ayklowy, sport fechtunkowy, sport 
koński i apotevza. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Kijowa piszą do Czasu: Przyjęcie, jakie 
tu zgotowano carowi, musiało go wogóle zado- 
wolió. Słyszałem, jak oficer policji z Moskwy 
(akad, jik i z Warszawy sprowadzono około 
500 asób fp departamentu policji), opowiadał, iż 
wamysCy Miwioni byli nieswykłym porządkiem, 
pannjącymą wśród publiczności tutejszej. Jenerał 
gubernator Ignatjew miał z początku zamiar usta- 
wienią na uliczch gęstego rzędu żołnierzy, ża nimi 
miały stapąć szpalery chłopów, których w tym celu 
w liczbie 17.000 tutaj sprowadzono, a dopiero po- 
tem miała być rozmieszczoną publiczność. Tym- 
czasem jednak przyjechał minister wojny Wan- 
nowakij | tsnnął wojsko jako straż bezpieczeństwa ; 
chłopi zań, pozostawieni w pierwszych rzędach, 
zaraz w pierwszym dnia tak się zachowali, że 
usunięto ich na ostatni plan. Słyszałom, jak tłó- 
maczyli cni ludności, iż „wezwano ich do Ki- 
jowa, aby ochraniali cara przed panami, którzy 
go nie lubią.“ Pojmując w ten sposób swoje sa 
danic, zamierzali powodować aresztowania osób, 
które im się podejrzanemi wydały. W. ostatnich 
dniach mnóstwo chłopów wałęsało się po ulicach 
z prońbą o wspareie, albowiem nikt nie pomy- 
ślał o ich wyżywienin, m sami nie mieli na to 
krodków, pdyż zamożny chłop nie przyjechał, 
tylko biedny. Car kilkakrotnie wyrazić miał je 
swoje niezadowolenie, że 
wydawano bilety i znaczki osobom, które chciały 
stać na ulicy w pierwszym rzędzie. Z tego po- 
wodu w pierwszym dnin było aało osób na nli 
cach, gdyż mało amatorów było, którzy chcieli 
się starać o otrzymanie znaczków w policji. 

Kijów był natąralnie wspaniala iluminowa: 
ny i przystrojony, a lud witaż parę Carską Z 
niekłamanym entuzjazmem. W pierwszym dniu 
karety carskie goniły z wielką szybkością 
przez ulicę, później zak zwolniły biegu; policja 
zginęła wśród publiczności i tylko na dalekich 
od siebie odstępach stali konni żandarmi. Car 
wyglądał z początku bardzo znażony i strapiony 
z powodn nagłej śmierci £obanowa. W przed- 
ostatnim dniu pobytu caratwa, Spalono nad 


Detin” 


Dnieprem rzeczy wiście wspaniałe ognie sztūczno, 
na która miasto wydało 25.000 rubli. Mianowi- 
ele carowej Kijów bardzo się podobał, i obieca* 
ła później jeszcze i na dłuższy czus tutaj przy- 
jechać. 

Początkowo obywatele miasta chcieli urzą- 
dzić. straż honorową, ale zamiar ten nie prsy- 
szedł do skutku. Zanważono, że car traktował 
jenerał guberaatora wcale chłodne. O przenie- 
sienin jednak jego na inny posterunek, dotąd 
mowy niema, 


Mianowanie cara admirałem floty niemie- 
cGkiej, daje asumpt bardziej szowinistycznym 
dziennikom paryskim dla przypomnienia tego 
faktu, ik mianowicie swego czasu król bisspański 
Alfons XII. — przed wyjazdem swoim również 
do Paryża — oirzymał od cesarza Wiihelma 
I. tytuł honorowego szefa prnskiego pałka uła- 
nów. Wszelakoż w swem zaślepieniu russofilskiem 
perswadują czytelnikom, że to admiralstwo ca- 
rowi nie zaszkodzi wcale, wiadoma bowiem rzecz, 
is Wilhelm II. nadał je swema kuzynowi w tym 
tylko celu, aby niem ostudzić nieco entuzjasm 
Francji ez re przybycia cara do Paryża. — Mi- 
kołaj [I jest z rzęda ósmym dopiero admirałem 
niemieckim à la suite. Był nim także jego ojciec 
Aleksander III., a jest obecnie jego stryj w. ks. 
Aleksy Aleksandrowicz. Z książąt innych dyna- 
styj piastuje tę godność arc. Karol Stefan, król 
Oskar szwedzki, ks. Walji i dwóch kuzynów 
króla Humberta, ks. Ludwik i ks. Tomasz. 


Zamieszki na Wschodzie. 


(Telegramy „Dziennika Pol.") 


Ateny 10. września. Podróżni, powracający 
z Krety, opowiadają, iż w Kanei rozrzncono 
między ludność turecką podbnrzające pisma 
ulotne. W jednem z nich zaznaczono ped ko- 
niec: „Ustępstwa, poczynione na korzyść chrze- 
ścijan, znaczą nasze  zniszcaenie narodowe. 
Chwyćmy zatem za broń i brońmy praw naszej 
ojczyzny do ostateczności. 

Ateny 10 września. Powrócili tu wszyscy 
wszyżcy ofigerowie i podoficerowie, którzy zbie- 
gli z szeregów i udali się na Kretę walczyć w 
szeregach powstańczych. Odprowadzono ich pod 
eskortą do aresztu. Mówią, że stawieni oni będą 
przed sąd cywilny, gdyż działali w spółce z 
osobami cywilaemi. Szesnasiu z nich zawiado- 
miono, że zapadł przeciw nim wyrok śmierci. 
Wyrok ten wykonany zostanie w forcie Catami- 
di w Nauplu. 


3 P aF P 
Telegramy Dziennika Poiskiego. 

Wiedeń 10. wrreśnia. Na synodzie staro- 
katolickim postanowiono przenieść stolicę bi- 
skupią z Wiednia do Warnsdorfu. 

Praga 10. września. W Taborze 
wczoraj wiec katolicki. 

Gorycja 10. września. Prezydent ministrów 
hr. Badeni przybył tutaj, witany po drodze wy- 
strzałami z moździerzy a bram tryumfalnych. 

Cieszyn 10 września. Przy wcsorajszych 
wyborach do Sejma w karji wiejskiej, kandy- 
daci polscy w powiatach cieszyńskim, frysstao- 
kim i jabłonkowskim odnieśli świetne zwycię- 
ztwo. Wybrano ponownie Jerzego Cienciałą 205 
i ke Świeżego 174 głosami. Kandydaci niemiec- 
cy otrzymali tylko 87 i 66 głosów. 

Cieszyn 10. września. W opawskim okręgu 
przeszli kandydaci czescy Stratil 124 głosami 
przeciw 81 i Gruda 131 głosami przeciw 85. 

Opawa 10. wrzeżcia. W kurji wiejskiej wy- 
brano z okręgu opawskiego obu dotychczaso- 
wych posłów Stratila i Grudego, w Freudenthal 
narodowca niemieckiego Fiwarda Turka, któ- 
rego wybrano także w okręgu Józerndorf. 
W Freiwaldan ściślejszy wybór między dwoma 
narodowcami niemieckimi. 

Warszawa 10 września. Stanowi zdrowia 
hr. Sznwałowa nie grozi obecnie żadne niebez- 
pieozeństwo; pacjent musi jednakże leżeć jeszcze 
w łóżku. 

Madryt 10 września. Na Filipinach odnio- 
sły wojska hiszpańskie zwycięztwo nad powstań- 
cumi. 

Madryt 10. wrześnie. Powstańcy kubańscy 
napadli San Francisko pod Havanną, podpalili 
kilka domów, poczem zostali odparci przez Hi- 
szpanów. 

Paryż 10. września. Temps donosi z Petera- 
burga, że w krótkim czasie ma nastąpić nomi- 
nacja hr. Kapnista na ministra spraw zagrani- 
cznych na miejsce zmarłego ks. Łobanowa. Hr. 
Kapnist podobno otrzymał już polecenie towa- 
rzyszenia carowi w podróży do Francji. 

Kolonja 10. września. Köln. Ztg. donosi 
z Warszawy, iż car zarządził, aby hr. Szuwa. 
łow dla szybszego wyzdrowienia ręapoczął urlop 
Po- wyzdrowieniu objąć on ma ministerstwo 
dworu carskiego. 


 Christjanja 10 września. Przybył tu Nansen 
na „Framie”. Przyjęto go entuzjastycznie. Wjazd 
do miasta równa? s'ę pochodowi tryumfalnemu. 

Mościska 10. września. Cesars wyjechał 
dziś o pół do 8. na pola manewrów, na połu- 
dniowy zachód od Mościsk. Kierować niemi bę- 
dzie początkowo z pagórków nad rzeką Sieczną. 
Jedna dywizja X. korpusu została odkomende- 
rowaną do manewrów fortecznych w Prze- 
myślu. 

Mościska 10. września. Cesarz śledził wczo- 
raj przebiegu manewrów ze wzgórz między Lipni- 
kami, Sanrikami i Stojańcami -od samego rana 
do pół do czwartej popołudnia, z podziwienia 
godną wytrwałością, wydając nienstannie rozkazy, 
przejeżdżając często w najtęższym galopie linje 
bojowe. Udział ludności wiejskiej, obywatelstwa 
okolicznego i inteligencji miejskiej był wczoraj 
jeszcze większy niż poprzedniego dnia. Włościa- 
nie głośno objawiali radosny podsiw nad czer- 
stwością i elastycznością ruchów monarchy, 


otwarto 


Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 
zęby po kulkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 


(Pudełko 40 centów). 


Głównym momentem manewrów była trzygo- 
dzinna zacięta walka obu korpusów o wsgórze 
Zagumienki, po której korpus dziesiąty dotąd 
zwycięzki, wskutek otrzymania  niepomyślnej 
wiadomości, cofnął się poza Mościska do Lackiej 
woli. Obiad odbył się dopiero o godzinie czwar- 
tej. Mimo trudów, postawa wojska bardzo dobra, 
stan zdrowia wojska i Koni zupełnie pomyślny; 
wody wszędzie poddostaikiem, drogi mimo nie- 
dawnego deszczu zupełnie dobre. 

Cesarz raczył ofiarować ż prywatnej szka- 
tuły na ubogich w Krysowicach 200 sł. W Mo 
ściskach zaś na fundusz ubogich 300 sł., na 
Towarzystwo Dzieciątka Jezus 150 ał, na straż 
ogniową ochotniczą 100 zł., na restaurację ko- 
ścioła 500 zł. 

Krysowice 10 września. Cesarz śledził 
z nadzwyczajnem zajęciom przebieg wczoraj- 
szych siedmiogodzinnych manewrów, które przed- 
stawiały niesmiernie urazmaicony obraz. Monar- 
cha kilkakrotnie odzywał się z wielkiemi pochwa- 
łami o wybornej postawie i spokojnych ruchach 
wojsk. Przedewszystkiem chwalił pułk piechoty 
obrony krajowej nr. Ż2. Cesarz zabawił na polu 
manewrów aż do chwili zupełnego zaprzestania 
walki, poczem powrócił do Krysowic. Pogoda 
wspaniała, Wojska wygiądają znakomicie i z 
łatwością pokonywają wszelkie trudności. 

Paryż 10. września. Zygmunt Kaczkowski 
umarł. 


Gorycja 10. września. Zmarł tutaj nagle poseł 
do rady państwa i prezydent kolei południowej książę 
Egon Hohenlche. 

Briix 10. września. Ubiegłej nocy znów za- 
padła się ziemia w kilku miejscach. Domy zsamie- 
zzkałe nie są zagrożone. Prowizorycznie wstrzy- 
mano ruch kolejowy, gdyż i na torze kolei osiacko- 
cieplickiej pokazały się szozoliuy i  wklęśnięcia 
gruntu. 


Telegramy giełdowe i targowe. 


Wiedeń 10. września 

Giełda pieniężna. Wezoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 378 13, węg. 
Kredyty 415 50,  Anglobanki 15850, Wiedeński 
„Bankyercin*"267*—=, Uniony 307: —, Laeaderbanki 
258'—, Sztacbany 874737, Lombardy 104'50, Elbe 
thale 283 75, Kolej północno-zachodnia 875 75. Ty- 
tuniowe 166 50, Rima 24850, Alpiny 893:—, Ren. 
ta majowa 10175. Wg. renta koronowa 9955, 
Losy tureckie 51 80, Marki niemieckie 5860, 


"Berlin 10. września. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy « wiedeński, tak swaną Wiener 
Pas tät). Kredyty 23710  (377'86),  aztacbany 
159 40 (373 82), lombardy 45 — (10520), Dieconto 
213 60. 

Fraakfurt 10. września. Giełda wczorająsa wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 319 75 (376 43), sztao- 
bany 81687 (373:31) lombardy 9162 (104 96). 
Laura 8850 (141:66), Harpener 17150 Disconto 
218 40. Uspossbienie słabe 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 10 września godz. 2. min —. 


Akcje kred. 87650 Gal. obl. prop. 9735 
Alipiny 87 90 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 41250 Akeje tyton. 166 — 
Anglobaaki 15740 4'/, Poż. kraj. 

Unjony 804 — z r. 1898 96 95 
Ludwiki —— Elbethale 283 50 
Nordbany ——  _ [Landerbanki  256— 
Lombardy 103 50 R.suta nł. węg. 122 85 
Losy tureckie 51:50 Bunkvereiny 26650 
Staatsbany 87225 Wspólna rentap. —— 
Czerniowieckie 290 — Ruble 127 50 


Z lzby handlowej | przemysłowej. 
Lwów 10. września 1896 r. 


l. Akoje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k 218 — do Ż20—, Kolej lwow.-Czera.-Jasy po 
200 zł. w. a. do 258 — w srebr. 292 —, Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 395— do 405—. Banku krad. 
galio, po ŻÓW zł. w. a. 210— do —'—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200— do 203—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron = 
250 zł. w. a. 350'-— do 260-—. 

I. Listy zastawae aa 100 zł.: Banku hipoi. gai. 5%, 
w. a. wylosowal. z 10% prem. 11020 do 110-90. Banku 
hipot. gal. 4%4% w. a. lea. w 50 lut. 99-50 do 10050 
Banku hipot. galu 49%, w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 96069 do 973% Banku krajowego 4%% w. a. 
los. w 51 lat. 100:50 do 101'20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4'/, (I. emisja) 97:80 do 9850. Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% ios. w Al'j, lat 9760 do 9880. Tow. 
kredyt. gal. ziem. 4% los. w 56 laizch 9750 do 9320. 

lil. Obiigi za 100 zł}: Galie. funduszu propinacyjnego 
40, w. a. 976) do 98:30. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. LO250 da ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. I. em. 102*— do 10:70. Komunaine Banka 
krajowego 41,% w. a. III. em. 100— do 100:70. Pożyczek 
krajowej 60/, w. 8. 105— do ——. Pożyczki kraj. 4'/,'|ę 
w. à. 100*— do —'—. Pożyczki kraj. 4'/, w. a z raku 
1891 97*— do 9770 Pożyczki kraj. 4°% pe 300 koron = 
160 zł. w. a. z roku 1893 97*— do 97:70. Pożyczki 4, 
gminy miasta Lwowa 97*— do 97 70. 

IV. Lesy. Miasta Krakowa ed 26— do 28 —. Minsta 
Stanisławowa od 42*— do ——. 

V. Moasty. Dukai ces 560 do 5'70, Napoleond'or 
od 948) do 952%. Półimperjał 9:65 do Rubel 


ros. srebrny 1'20— do |-26*—. Rubel rosyjski napierowy , Heg 


1*26.80 do 1:27.89. 100 marak niem. 5d'40 da £890 
| i e a i] 
Przyjechali da Lwowa 
dnia 10 września 1896 r 

HOTEL Ż0RZA. R ks. Puzynina z Narola. 
Lipska z Wołynia. N. Kietzkowska z Łuki. R. Grochol- 
ski z Rożysk. W. Gniewosz z Kontów. S Moysa z Ru- 
dnik. W. Dembowski z Siar A. Wiszniewski, A. Witko- 
wski z Plichowa. W Jasiński z Olszanicy. 


ża NADESŁANE 
KAPELUSZE i CYLINDRY 


fabr. Habiga 
i angielskie polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 


plac Marjacki L 6. 
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1! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 


dwa medale zasługi otrzymał $. W. Niemejewski za 
rób znakomitych tutek nieklejonych | — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszezycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone s pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
iemojowskiego!! Wszgdzie do nabycia 


ba- HOTEL KETROPOL -Sa 


Nabywasy na własność hotel ten, z największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obernie pod własn. surządam. zawiadamiając równe- 
cześnie Szanownych F. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial wystąpi łem. 

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostają 
uniżonym sługą 

Krzysztoj Janowicz 


właścioięi hotslu, kawiarni i resteuracji „Metropol“ 
we Lwowie, ul. Pańska |. L. 


Dentysta Weiss 
powrócił i ordynuje jak ewykle ulica Akade- 
micka l. 3 1844 1—10 


= — 


Dr. Leon Rapp 
lekarz chorób wenerycznych I skórnych powrócił 
I ordynuje 1833 1—7 
od 9—12 rano i od 3—5 popołudniu ulica Piekarska l. 15. 


Dr. Fan Papee 


sekundarjasz na oddziale eborób skórnyeh i wenerycznych 
szpitala powszechnego we Lwowie 


ordynuje wlica Piekarska l. 4 a, l. piętro od 
godemy 3-5 popołudniu. 1849 1—? 


Lekarz ohorób kobiecych 1 akaszer 


Dr. Józef Zakrzewski 


odbywszy ezteroletnie studja specjalne w lnsbruku, Me- 
nachjum i Wiedniu w  kliuikaeh prof. hrendorfera, 
Winekla i Chrobaka osiadł we Lwewle i ordynuje 
przy ulioy Słewachiego 1. 5, I. piętro i 8. 
1819 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1—83 


Do sprzedania : 


Willa obszerna, z ogrodem 1 morg 150 sąśni, 
pięknie położona, przy zbiegu ul. Kochanowskiego 
i Pohulanki. 

Domy parterowe, w styla szwajcarskim na 
jedną rodzinę, z ogrodem tamże. 

Gruaia pod budowę, 

Wiadomości udziela: Kunicki, Lwów, 
lanka l. 4 


Pohu- 
1—5 


zdrowym} 


jant 
napoje 
Dostać można wszędzie, 
Bzczność! $ powoda Nehkysk se i 
jj bladosniotwtresba swrarsė uwagę 


a 
S, 
$ 
e 


| 
F 


w 
z 
>» 
v 
eS 
— 


1h kg. % et. 


Kathreiner 


ypinalne pacak: a naawiskiem 


j dodatek 


a osor 


Aai 


Speejalista w chorobach uszu 


Dr. Bronisław Tabor 
mieszka Łyczakowska 5. 
Rękawiczki angielskie 
„sport“ do powożewia ś spaceru 150, 2:50, 8: ak; 
poleca : 


Marcin Müller 
s P n i Banka oaa 


TEATR LETNI 
Deis : 
Gokcinny występ Heleny Zimajer Rapackiej. 


Komedjanci 


komedja w & aktach Pailleron’a. 


08 OB Y: 
Gdrigneax . ? . Chmieliński 
Piotr Cardevent .  Weleński 
Bsint-Marin . Hierowski 
Pegomas . Żelazowski 
De Laversóe d Busskowski 
Darvejot . ky, Walewski 
Caracel . A „ Nowacki 
Loval a . Kliszewski 
òn z „ Bwarycrewski 

Coliner  . r . Feldman 
Brascomie . Wostrowski 
Morton Kwi tkiewiez 
Pani Laversóe Kwiecińska 
Walentyna Zimajer 
Pani Cardevent . Gostyńska 
Baronowa . 4 „ Otrembowa 
Modelka . - „ Miłowska 
Pierwsza kobivta 5 +. Kowalska 
Druga kobieta Š . Weigel 
Wójt $ - . Bielski 
Listonosz . £ . Neuman 
Pie wszy odlewca r . Tobjaszewski 
Drugi odlewos 3 „ Bielecki 
Pierwszy reporter à . Nowiński 

rugi reporter Pruszyński 
Fotograf |. E.nsporn 
Jeden z gości .  Dolski 
Pauna słażąca s . Rybicka 
Służący . a , Nowicki 


Rzecz dzieje się sa naszych czasów, — Akt 1, 2, i3, w 
Paryżu, akt $ w Caligon. 


Jutro „Pierścień rodziny“ oporetka w 8 aktach 


udran'a. 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 


€ 


iS 1-6 , 


Le 


Pcmiewiezin rozmalte 
po 1'/, Centa od wyrazu. 


Hee! Meiropol. Pokeje wrar 
z śmiatłem, pościelą i usła- 
rą ed SO et. Micalęcznie 20 zł. 


ubjekt fryzjerski ostanie zaraz 
' przyjęty w zakładzie Ferdynanda 
Zimmera w Praemyślu. 


pien teoretycznie wykształ? | 
AV cony, z dłutazą praktyką poleea się | 
Adres: „Rządea” p. r. Chorośniea 619 


aS pięknych ficusó w na sprzedaż 
laio. Wia'rmość w administra ji 
„D iennike.* | 


— 

ianlua palisandrowe, forie-' 
piany Krótkie, w skład ia Karola 
Marerkiego starszego. Batorego 16 
(wchó4 z ul. Saymona 2), 64: 


akio wykoouje po cenach umixr- 
kuw.nych Kazimierz Legeżyński, 
Lwów, u!, Batorego 20. j 
1 


oka? roboty introligator- | 


z ZZ 


| ter do sprzedania. Bliższa wialo- 
mość w aptrice Wewiórskiego, 
Halika 5. 635 


oriepian kró:k, nowej konstrakeji, | 
mał» ograny do sprzedaala Cherąż- | 
tzyżna 1%, parser, oglądać moża od 10. | 
przed połuduiem do 3. e41 


pruza posiałająza egzamin rachuo- 
kowośdi państwowoj : praktyką ka- 
sowa pos uxue posady przy jąkieikol- 
w ek instytucji finansowej lub w sklepie | 
jako Łasj rka, bucht tterks. Adres udzieli | 
administracja „Dziec. Polsk.“ 636 


Wire 4 3 wykaztałeeniem oni- 
wersyteckiem, mający dłuższą pra- 
ktykę z-wodową, oraz najcblubnie'sze 
referencje, poszukuie posady. Uszy grun- 
townie przedmiotów szkolnych do enłego 
zimnizjuw. Zgłosze ia: Z. N. 8. Lwów 
posto retante. 646 


FUMIGATEUR pESPIC ASYE 


W slównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica 8-Lazare. 


Drobne ogłoszenia. 


i utynowana nauczycielka 


akuje tercji gry ma fortepianie. Ul jeneralna ajencja dla Galicji i Bukowiny we Lwowie| Alojzy Hübner 


Em + mms 
ekcje dla uczniów szkół normalnych 


DZIENNIE POLSRI - dn's 1!. Wi.etnia 1996 r: 


THE GRESHAM 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynie 


Filja dla Austrji: Wiedeń I. Giselastrasse nr. 1, w domu Towarzystwa. 


Aktywa Towarzystwa 31 Grudnia 1806 wynosiły 


udziela kandydat nauczycielski Za- KOr=EM 1138 A15. 475. 


skawe zgłoszenia pod literami: J. C. 
ulica Rzeźbiarska l. 5, ur. drzwi 14. l 


Dia specj:Inega zabozpierzenia zawartych w Au.-t'ji 


nbezpieczeń zicżoro ' poiną rezerwę premiową w kwocie 


W "ion oraatai prywatny kur 1 roka 13 milionów koron 


seminarjam nauczylakiego dla Pań. Blit- 
szych wyjaónień udzieli biuro gatót 
Olszewskiego we Lwowie 64 


rcszukuje lekcji gry na fortepianie. Ul. 
w, kra 1. 17%. Wiadomość u dozoroj 
emu. 


ip 
ini : łaeę i prowizje. 
Brzoskwinie i Gruszki pee esanai się wszelkia poáredui:iwa w zawarciu ubespieczenia 


tyrelskie. 


Ślinoki wegierskie |oo eraan | SDS SAWUW CzórojedoWOŁCh 


poleca handel 


w urzędzie płatniczym ministerstwa w Wiednia. 


Dogodne waiunki. Nisk'e prem'e. Police nie przepadają i nie są do obalewia 


nawet w wypadku samobójstwa i pojedynku. 


Prospektami, taryfumi i wyjaśnieniami służy 


uł. Kopernika 15 r. 


Dzielnych ajeutów poszukuję tak dla miast jak i da prowincję 


„na stałą 
j 1856 


1—1 


Co jest Feraxolin? 


Wężespiralłlne NACC. 


M. Wolińsk ego i T, Kaczyńskiego 


| Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak: 


monety zagraniczne 
po najumiarkowańszych cenach. 
Polecamy 


EE ROME S Y 


na losy do najbliższych ciągnień 


Węże gnmewe. 
Węże parciane do sikawak 


zwykłe i wewnątrz gumowane. ORYGINALNE LOSY 


poleca 167% 1-? 


ie SCHELLENBERG & KRETSER 


NELEP KWIATÓW Lwów, plac Halicki 1. 


renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 


i pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 
Holendry mosiężne it. p. złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


N 


we Lwowie, plac Marjacki 3. E E Ce 


ST. MARKIEWICZA Ferarolin jest znakomicie sku- na drodze murowanei Tarnopol- Znarsż poleca 
we Chwośó tecznym środkiem do czyszczenia rozpoczyna sę z k.ńsem września r. b.|ĘW najgustowniejszem wykonanlu | szozaszesasąi z 
za waza | plam, jakiego ditychezas świat wiej], na miejscu wszelkiego patunku ryby do Bukiety utne i balowe JI Lasar Plaster (lą Iirystów gssąg*az Ę HENE 
znał. Nia tylko plamy z wina, kawy, 1ab' cia. 1853 1—7 |f Kosze i inne roboty bukleciar- JE FLEECE Ba on 
Wicyzkania I uklepy rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy | a skie, a E aar 
p ze smarowidła do wozów znikają W "nny ałagie po złr. 15 i 16, Wieńce grobowe i teatralne FPoównmie | szybko działaj aup EOM Ep 
po 1 eancie od Maitai ś zadziwiająca sıybkoácią PSA ję b Po są A 50. R la- oraz roder prre-in MEMRIStEO S w SiS EF 30, art. M -- 
dziej zabrudzonych materyj. zety pokojowe po złr. S50, 17 i 30 Rośliny donic:kowe kwitnące odcisk oma, tus. twardej skó gó EM Ż zie Arei 
pokui z przynależytościami na 3. rię- a ROCA pcłeca Rośliny doni:zkowe liściast: EE Grodacam  Zaaó ELI z k Esz ZOBBEE 
trze Rynek 20 644 We wszystkich sklepach galanteryj- PIOTR CARZĄSTOWSKI w na'p gkniejszych odm'anach Í wazelkim twardym na- /, GO AP 3 ECCE 
a | E nych, porfumeryj, droguerjach | apte- bandel żełazny we Lwowie, pl Kaspi 3 rośkom skórnym, ò arn, coas annn 
e oh dostać mout 1346 1—17 tulny 1 Ę E „ Plac vpl- |f — po cenach najaiższych. — Bh ntoh poręczn „cO A? Qa maas MOAS B = 
3 duże pokoje, nyła, przedpkój, szpi y l, (naprzeciw Katedry). Zlecenia listowne i telegraf :zne ga: „S” a i8 biele 4. Pol dal 5 
żarka evt z 3 wychodami, oraz % pokoje Pere mioł = m czw wyk.nywa najakuratniej. £ kę * y Liosas | 5 aa SZ e PC U ZE 
g pyzy pio od i era m WYCH BOWTECE 
>chnackiego 18 (Garaearska) II. piętro ; $ dyrpozycj: | SOO? ABEJSSOR c 
o L WAŻNE K Orygira'ne szw, ckie bvhajki $ F, kie ge CIF OK TEE 
ielona 23, 4 pokoje, salon, 2 przad- | gją szkół, zakładów, urzędów itp i 1 suinda ELE NERH 
pokoje, kuchnia, stajnia z wozownią, á P 5 hodowane na importowanych zwierzętach ZA Gd b 100061! ressyłkowym |Z E 39 2322 Ha St 
„Akwa od 1. października do W LA KIER CZARNY 44 i üalandzkis byki rozpłodowe jp ' i Apiema ER: RE ga BE 
S no T do aplic SŁORYDĄ TY sprzeda'e lat 32 m:jący, teoretycznie i praktyczni L. Schwenka A Fat „SASĘ 
(w) Brrjerowska 1. 15. Od 1./ġ7 pieknym © om ym pos) Dzierż wa państwa Schónhof wszechstronnie wykształcony od lóeiu y w hoidiing pod Wiedmiem [2% -pa E z” BRZZEJŃ 
października na I piętrze 4 pokoje j ź fit USE administrujący większemi dobrami, i A ohun. -5 DEEDET" 
z balkonem, przedpokój, kuchnia ns 2 Gąbki szkolne do tablic. (Szląsk Anst ja ki.) 1717 1-5 poszukuje atałej posady od lipa roku Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli RZEZSAŻĄG 3 < 
piętrze 4 pokoje, przedpokój, kuchnia Kredę krajaną. m SI łego Inb wesełaiej. Ob.uuie pos.- kaidy przepis użycia i każdy JES s $ „i: s g* = „aj 
1 @ pokoje, peso dpokál, kuchnia — |] Farbę cynobrową na liae, Pądzle | staic na zajmowan'm stanowisku. X laster n a A I% PE a% DEC Ha 
wazystke z dwomk wycho: itp. - Puwał Ian i kie r marką ochronną i : CZYJE AT 
dami. Bliższa wiadomość w redakcji saidia Za Wy k °> o | Mo pośre 9 wci aa, èt) przeto baozyć na to i fætay fi» zka k ali s RT 
„Snigusa” uliea Łyczakowska |. 27. A JSORA prowizją WEE Lmśłdusdh ać la TUE: katy zwracać RAapuwról. sOBZEEBE FAGO 
—— oszukuje się rguutów zdolnych do sprze- Lwó 1835 1—2 
ALOJZY HÜBN ER daży prawnie asaina AGA aei kie TĘ 2 == 


k 38. ns» raty — przes pewien bank pierwazo- 

Lwów, Rynek 38 rzędny. Przy obrotności stała gaża. 

m | Zgłoszenia pod „Confidentia* do ekspe- 

dycji anensów Bernharda Eckstein 
w Buda;eszcie V. Badgasma 4. 


Ruch pociągów kolejowych  męczorom. 


poszovkuje odpowiedniege pomieszczenia. 


ebowiązujący z dniom 1. maju 1896 (caas śre'ikowosourepejuki). Bliżarej wiadomości może udzielić 


ponon A 


Z Warszawy . 


Z Mauszryny-Krvnicy “przez Tarnów (tod "a do **, wł.) ("od 


1 do 15, wł.) 1 b 
Z Muszyny-Krynicy pr18z Rzeszów 
Z Muszyny-Kryniey przez Przemyśl 


rzez Dimbicę , 
E Chabónki przez Tarnów . 
4 Chabówki przez Rzeszów. 
Z Chatówki przez Przemyśl 
Z Rawy ruskiej przez Jarosław 


Z Krosra, lwinicza, Rymanowa, Sanoka przez Praemyśl 
Z Mezö-Laborcz i Pesztu przez Przemymi i 
Z Ławocznego, Pesztu, Miskoleza, Muuksesa 


Z Berlina . 3 . è 

Z Krakows, Wiednia i Wrocławia . 
rehenowa (tylko od 10. lipca do 21 

Ze Stolik i Sza (*ze Skolege tylko 

Ze Stanihawowa przez Ntryj A 

Z Chyrowa przes Stryj 

Z Btuczawy, Huaiztyka, 


| i Jaaa . = 


Z Buczawy, 


Ze Bokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
M A" i Brodów (dworzec Lwów -Podzamuże). 
Fb nezysk icBrodów (dworsec główny) -~ 
Z Brsudhowie-foś * do "p i od ** do *, włącznie) . 
Z Brzuchowie (od 26. czerw8a do 1% sierpnia włącanie) 
Z Janowa (*przez cały rok, — f) tylke od '*|, do *V, wł.) 


(17% Janowa (tylko od "i do **, 1 od M, 


Do Warszawy 


3%. września włączuie) 4 
Do Mnazyuy-Krynidy pries Rzeszów 
Do Muszyuy-Krynicy przes Przemysl 
Do Boawadowa 1 Nadbrzesia 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Chabówki przes Rae0xów z 
Do Chabówki przea Prsemysl 
Do Rawy ruakiej przes Jarosław 


Do Chyrowa, Sanoka, Iwonieza, Rymanowa praez Przemyśl 
Do Mezó-Laborcz i Peeziu przez Przemyśl *. 
Do Ławocznego, Munkacza, Miskeleza, Pesztu przes Stryj 


Do Skolego I Stryja (*do Skolego od l maja do 3U. września w 
Do Stanisławowa 1 Chyrowa pises Stryj . p r 


Bo Buczawy, 
himpoluzgu 
niedzi:łkn), Badowiea 
Do JSuczawY, Juss. Bukaresztu, 
mezó.7) impolungu 


Łyna, Nemos lig, Radowiec 


De Sokala i Jssozł»wia przes Rawg ruską 


Do Betica p , ` 
Do Fodwołowzysk i Brodów (r dworca 


Do Pedwołoczys: i Brodów (: głównego dworca) 


Do Zin.nej- Wody 
Do B z .chowić (od 


Do Janowa (cd * do "a I od "ia do *9/, wł. codalennie 


Do Lwowa przychodzą: 


resztu į Jass . . : 3 ę d 4, 
Z Suczawy, Raaowiec, Berhometu i Czudyna (każdego ponie- 
działko), Poozeniżyna P E k ; 5 
Usiatyna, Kałusza, Nowosialiey, Czudyna (każdego 

ą 


Pociągi 
pospieszne 


z graeezności Wielebny ksiądz kanonik 
Edward Królikowski, proboszcz 
Poelągi w Czerniohowie pod Krakowem 1765 


osobowe u EE 
Eeee 


Węgierskie białe | czerwone 
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Wino stołowa 
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i SoM a | ae 
3 ; i * e" sie 8-45 8:55) — BU czyste, naturalne i nuiejętnie konser- 
Z Mszany dolnej prze Tarnow, Kozwadowa i Nadbrzezia . wowane, dużą butalkę po 50 et 
a 6 p 5 d . Er A 180 a u po? = zaj poleca 
s10) iyj =| zl =|=| = JAN MUSZYŃSKI 
— i = — 2 = 2 
= Padł a als 4-1 Z | ora) Z || 50 Lwów, Rycek 40. 1—3 
Fa 13| 846] 85% — | 930) — TF * 
— | > | 843] 86) — | 030| — Pożyczki hipoteczne 
7 ed T N 151 ra — |1210 od 29.0)0 w górę na msjątki tıbularne 
. sierpnia wł.) - = = E r = taiea ; usł 
od *, do **,) . = a zi 8-— r5i*46 19| 18-ro|| tudzież domy mieszkalae we Lwowie, 
3 ; ową z = 3:— 151] — |REGRO|) mrgą być udzielore do 70 proeent war- 
A m. H — — = 8—| 151] GRO) — tości ped korzystnymi warunkami, do 
óróśmezó, Słobody rungurakiej, Bər- zwrotu w 35—50 lat. Zgłoszenia tylko pi- 
hometu, Czudyża, Zz Pap inen, BRP = < ssab 12 A) E is semne odbiera z grzeczności Woa M. 
Z Bucasay, Ćzortkówa, Kö:ö3mezð, Kałasza, Bopowa, Buka- Hellerowa, ul. S:piehy '5. Pofre 
= = — = 3:01 — =. duietwo wykluczone ; anonimy zostaną 
7 = = a 4 8 10 s bez odpowiedzi. 17,3 1-4 
niedzi: łku), Badowiec. Kim polangu, + wł /3 i — z = = RE = 545 E 
= = — = — 545 — 
= 318 OW 74 4:45 — — 
e 234| 166% 50. blo — A 
— - — — — | woj — 
= =. — — — s» 26 — 
z= z — | "r50 tsusi tsstj — 
do 9%, włącanie) — - a = rw 748) — 
Ze Lwowa odchodzą: Ner 
ia i Berlina 5 : A 8-40 sg NI] 44 65) G 1% — 
Do Krakowa i b wyp a r ; : a 640 — ai s” = 615. — | 
Do Muszyny-Krynicy przes Taruon *glko BAL. parys Ao arip TE tio — jais -f 
$ | m S y = £ =a) 
: À : - - — | -| — | sas -=|| 
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7 i 7 A = am i a zeod = = 
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i z| 5) Ij fío rss| eas) — Sztuczne kwiaty 
z sa — | 430) — | 648) — | materjalne i jedwabne w Dukietach 
Po "nau AF = - Pe r) | gii Aue do wazonów lub żardynierek. 
Do Hrebenowa (tyiko od 10. lipca do 31. sierpoia wł.) p. są z w — | 523, 935) *305) 722|! K wiaty porcelanowe 
5 - — za a R 783| — | łudząco imitujące, w bukietach lub 
= FL z osobno P ie gałązki a to: róże 
hd Ca Radówi w rogmaitych wielkościach, kształ. 
myl-nadw. pa , Berpopagu; i zu >» owies o — e = s a æ tachs kolorach, paczki. roe polne, 
Do Suczawy, Peczeniżyna, Cznłyna i Berbometha (każdego po- >y No _ | gwośdsiki, niesapominajki, konwalje, 
E TE o RT i astry, lilje, bzy, dzwonki, powoje itp. 
a „jąc „| =o=|="| |ts) - | - || Palmy wielkie 
Do Bucza W Jass, Buksreaetu, Husiatyoa Wałusa, Peoseni- L a 4 A, "> — |1e1gj, Pauralne liscie palmowe sztucznie 
3 i ę KA = ra 915] — | zom| — | zakonserwowane i preparowane tak, 
3 Ę A sz 15 — = — że zastępują zupełnie żywe palmy, 
Lwów- Podiamoze) 6:14 325) — A — — |11.42| a są trwalsze, ładniejsze i tańsze 
ESC |masa ©) zad >| >] Palma Latani“ str. 2.60; 3.1, 
1. maja dc 6 wrzes/a wł. w ożedzieli | święta) - — — — EN = — j Pa 6. palma „Fenóz* etr. 270 
ie (ad 1. do 6. śni» wł. w dnie powssednie — -- = = PAU a u] $ ; 
DaS (odri. asia co a aj. do, i = - — v46 3 | S56| — || Mam na składzie także ogromny 
Do Janowa od '*ję do *!, włączne *vodaiennie, tw Ble ziele „A! tios! S—| *623 wybór MAJOLIKOWYCH WA 
: : = z = ZONÓW na bukiety, żardinierek, 


i ów.ęta, °w duie powszednie 


EWAGA: Godziny drukowane tł 
659 micut rene. p Lans 
europeisko — foózina 12 36 
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Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 
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Kazimierz Lewicki 
Główny skład dla Galicji, Porce- 
łany, Sekta i Towarów mięszanych, 

Lwów, ulica Trybunalska. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


KIERR ILII Ie A Fe Ae Ie IE IE IE DE Dr Ie HE E AC Ae Ae Gt 


x 
x 
X 
x 
x 
« 
x 
x 
ję 
x 
K 
x 
t 
i 
ię 


4 
x 
R 
x 


KANTOR WYMIANY 
0. k. uprzyw. galio. akoyjnego Banku Hipoteoznogo 


kupuje i spraedaje 
wszystkie papiery wartościowe monety 
po kursie dziennym uajdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 


Jake dobrą | powaą lokację poleca: 1011 1-7 
4*|, listy hipoteczne koronowe, | 4/,'/, pożyczkę krajową galicyjską, 
4'/,*(, listy hipoteczne, 4|, pożyczkę kraj. gal. koronową, 
50%, listy nipoteczne premjowane, 4'/, pożyczkę propinacyjną galieyjsk. 
40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, | 4 ali 4, 


© » s 
4'j,9/, » Banku krajowego, | 4*/,/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 

4*/, listy Bauku krajowego, | 4% , „  propinacyjną węgierską, 

5*/, obligacje komunalne Banku krajowego, | HON węgierskie obligacje indemnizacyjne 

1 wszelkie renty austrjackie I węgierskie, 
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
BY po cenach najkerzyatmiejszych. "TWĄ 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmu,e od P.T kupujących wszelkie wylesowane, 
n już? płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadło kapony za gotówkę, bez 
wszelkłego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeszywistych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, destarcza sowych arkuszy kuponowych, za zwrotem 
kosztów, które sama ponosi. 
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APTEK 
Piotra Mikolascha 


we Lwowie 


poleca: 1008 1—-? 


Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów. 

Olejek lotay, ki szpilek sosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 
30 centów. 

Deslnfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 
Cena 30 centów. 

Wodą sallcylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 
i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym. 

Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów. 

Tineturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 

Prnszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów. 

Essencję loplanowo-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 
porost. Cena 1 zł. 

Pomadę alcaloide, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 
Cena 60 centów. 

Wódkę francuzką z solą lub bez soll, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobolach, fluksjach, 
reumatyzmach i t. p. 

Wadą kolońską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą. 


ć Z Drukaroi „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera. 
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